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d stronv morza. lądu i z powietrza rozpo,zal sie atak Japończvków 
SZANGHAJ. '1:W edług osta.t· 1 tale Sć\ przepełnione. W. mieś- małego pola widzenia, samoloty moloty szkolne i jeden z hanga-1 godz. 17-tej wygląd miasta był Wiadomości, wojska ja.poń· cie panuje bardzo siilna mgła, były zmu~one do obniżenia lo- rów. już zupełnie normalny. Ruch zo 
' rozpoczęły w Szanghaju tak że widzialność jest batdzo tu. Na spotkanie samolot6w ja- stał wznowiony. Chińczycy 

_,,..',.,ko pozycjom chińskim mała. Niepogoda i ulewne desz Kiedy rozległy st..( głosy sy· pońskicli wyruszyła eskadra twierdzą, iż artyleria ich dzia:. 
owae natarcie od stro'ny cze zwiększają jeszcze cierpie- ren, ruch w mieście został <:alko chińska z 27 aeroplanów. Do lała bardzo skutecznie i są za-lądu i% powietrza. _ _ nia uchodźców, którzy spędzili wicie wstrzymany. Ulice OJ>róż· gwałtownego starcia doszło po- dowoleni z wyników pierwszej 

Samoloty japońskie bomhardo noc bez dachu nad głową. nily się. Na skrzyżowaniach i nad dziielmcą miasta, gdzie się bitwy powietrznej, w której 
przede wszystkim Hung- We wtorek zacznie się ewa- placach ustawiono działa prze• znajduje oddział agencji Reute· brało udział tak wiele samolo-

ao i pozycje chińskie na za- kuowanie z Szanghaju kobiet i ciwloful.icze. :ca. Jeden z pocisków pn;eciwlot tów chińskich. 6id od Szang~u. . dzieci, obywateli brytyjskich. Samoloty japońskie w liczhie nicŻych wpadł nawet do jedne- Na lotnisku w pobliżu Nan• TOKIO. 'Nadzwyczajne posie Pociski, wystrzelone przez 12-fu ukazały się nad miastem go z pokojów redakcji, nie wy- kinu korespondent Reutera wi-nie gabinetu przeciągnęło japońskie działa przeciwlotni- o godz. 14-ej. Zrzucono dwie rząd.zając jedna:kże większych dział jeden ze strąconych samo 'ę do późnej nocy. Komunikat, cze, padły na bulwa'I'ze Joffre, 1:.omby na lotnisko handlowe, szkód i nikogo nie raniąc. lotów japońskich. Spod szcząt• any na.d ran.em, stwierdza, znajdującym się w -środku kon- znajdujące się w centrum miia- Chińczycy twier·dzą, iż. strą- ków jego wydobyto zwłoki 
· cierpliwość Japonii wyczer- cesji francuskiej. Dwie osoby sta, 5 bomb sp;;dło na lotnisku J ciJi '6 samolotów japońskich1 nie zwęglone pięciu członków za­
la się i rząd postanowił u• zostały zabite1 4 o9niosły rany. wojskowym, uszka'.dzając dwa sa tracąc ani ' jednego aparatu. O łogi. 
060Wl.Ć jak-najsurowsze zarzą NANKIN. :Walka powietrzna · · 

~ "M;a .: ~i=:F~ Krwawe rozruch1 w Jug.oślawii 
W Krakowie doszło do zaiść Od kul żandarmerii padło 2 zabilrch i 10 rannrch 

BIAŁOGRÓD. W związltu zł deputowanego Ba<łzaJra. ·darmerii i dwóch żan<Iarm5w 
zajściami w Mladenovec został Po nabożeństwie kilkaset o- odniosło rany, dopiero wobec 
wydany kom.unikat oficjallty, sób udaio się pód pomnik _pole- takiej postawy Humu żanda1'· 
stwierdzający, iż lewioowe ele- głycb, manifestując po dr...,U.Ze. meria uczyniła użytek z broni 
men.ty opozycyjne zamierzały Władze napróżno wzywały ma· palnej. 

niied2J członkami PPS i Stron. Narodowego 
Jl, 17-tą- rocm:i.cę zwycięstwa. Z cliwilą rozpoczęcia się zgro 

bolszewikami, oprócz of.itjal ma.dzenia doszło między pnyby 
uroczystości pod nazwą, łą grupą 'PPS a zgromadzonymi 

'ęto żołnierza~ odbyły się do zajścia. w wyniku którego kil 
również obchody, urządzane w ka osób został> poturbowanych. 
całym kraju przez Stronnictwo Przybyłe na miejsce organa 
Ludowe pod nazwą „Czynu policji państwowej niezwfocznie 

zorganizować w różnych miejsca nifestantów do rozejścia · się. 
wościach wiece, po naibożeń· Znaczna część uczestnikow po· Dwie osoby zabito, a 10 "fest 
s:twie żałobnym za spokój du- chodu poszła w kierun1-: ll miesz rannych. Tłum rozproszył się i 
szy ś. p. patria1'chy Barnaby. kania deputowanego. pomądek został przywrócony. 

Chłopskiego", oraz przez Stron- przywróciły porządek. 
nictwo Narodowe pod nazwą Poza wspomnianym zajściem w 
"Cud nad ~is~°'· . ~ . Krakowie między PPS a StTon-

Celem ich było wywołanie r<>z 
ruchów. Zamierzano dokonać 
napa.du w Mladooovac na dom 

:Zandarmi, którzy us1illw<1.li ~ W innych miejscach elementy 
mu IM"żeszikodzić, zostali · obrzu- opozycyjne usiłowały również 
ceni kamieniami i zaatakowani zorganizować demonstrację, te· 
pałkami i nożami. Oficer żan--dnak bez żadnego powodzenia. . Obchody ur.z:ądm.ne c:Kłd.cl:zM· nictwem Narodowym oraz kilku 

teri~1.i~ ~~:r:r~~n~!;d~; Zgin:at samolOl lewoniewskiego ~.~eh obch~u ~oc.zmcy I . ~ . mekto.ryd1 m1eJsoowos- 'I · 
15 sierpna.a Stronnictwo Nero- Cllach obchody Stronnictwa Lu- Moskwa organ1·zu1·e 'akc1·e ratunkowa 
dowe w Krakowie usiłowało zor c;ł'O'Wego oraz ~tr.onnictwa Nara- ' ganizować· oddzielnie dla swoich dowego ze względu na zniltomą M.OSKW~S.amoloŁt ~tó~ nych warunkach atmosferycz- tunkową1 w której wezmą u-~łoaków i sympatyków zebra· ilość uczestników odbyły się w lot.~ ~wtecki Leworuewsk1 nych. W,skutek mgły, która się dział lodołamacze 1 w tej liczbie me w sali po~iaw.ej przy ramach ogóln~ ,,Swięta żoł- podJ~ probę przelotu bez ląd<>: gała bardzo W)llSoko, lot.nik zmu ,$rasin", który odpłynie na A· ut Rajskiej. · · •, mera•. (PATJ: wania z Moskwy do Ameryki szony był wznieśq się na wyso- laskę z trzema samolotami. , 

Ż 
· . Północnej za.ginąL kość 6.000 metrów. Jeden z sil- Niezależnie od tego, ekspe-. n·11Uft . śm1·era· na G1·ewanc1·e Komunikat oficjalny stwier- ników zepsuł się i samolot zmu dycja ratunkowa, złożona z sa-. · WU dza, że lot LewoniewsJkiego od- szony był obniżyć się o godz. molotów, przeszukiwa~ będzte 

. T~ZJ osobJ zostalr z.abite bywał się w szczególnie trud- 14.42 na 4.600 mtr. rejon bieguna północnego od 
Od tego czasu nie odebrano strony Europy. , 

~ nieGzielę o ~odz. 17-ei wy .Giewoncie, w pobliiu którego D • • d I z pokładu samolotu żadnego te- LOS ANGELES. Władze so- : ruszyła z Zakopanego na Gie· znajdowało s~ę parę osób. lmlSJa prez1 en a legramu. Można przypus~czać, wieckie zwróciły się . do lotnika 
wont ekspedycja Tatrzańskiego Trzy osoby, w . tej liczbie Parag"'aJU· że samolot zmuszony do pocłTó amerykańskiego Materna, by Pe>gotowia Ratunkowego, gdzie dwóch stałych mieszkańców w ży w chmurach1 uległ obłodze- objął kierownictwo nad ·poszu-
w południe w czasie silnej bu- Poronina oraz chłopiec niema- ASUNCION. Agencja Hava- niu i lądował na lodzie. kiwaniami zaginionych lotni-
rzy1 jaka przeszła nad Tatrami nego nazwiska, sprzedający na sa donosi, że prezydent Repu- Załoga samolotu zaopatrzona ków sowieckich. 
i Zakopaneni, jeden z piorunów Giewoncie ciastka, poniosły I bliki Paragwajskiej Franco u- jest w żywno6ć na półtora mie- Mattem rozpoczął niezwłocz ude.-zył w krzyż żelazny n.a f śmierć na miejscu. stąpił ze swego stanowiska. siąca. Posiada również namio- nie przygotowania. Prasa . przy-: 

ty, worki do spania i Ciepłą o- pomina, iż lotnik amerykański 
dzież. został uratowany przez Lewo-· 

Komisja rządowa1 orga.nizu- niewskiego w r. 1933·1 kiedy wy 
jąca przeloty z Moskwy do A- darzył mu się wypadek podczas 
meryki Półn., podięła akcję ra- lotu nad Syberią. 

„Swieto Zolnierza Polskiego11 

abcbodzone brio w calrm kraiu uroczrśde 
~ d:ińu tS b. m. odbyły się ~ dniu zaś 15 b. m. na pro- wości odbyły się. liczne zgroma 

na terenie całego kraju uroczy gram o.bchoJów składały się na dzenia, na których wygłaszano 
ste obchody "$więta żołnie· bożeóstwa od.prawione w świą· okolicznościowe przemówienia 
rza". tyniach wszystkich wyznań na temat znaczenia „$więta 

Obchody te w miastacli i przy udziale przedstawicieli żołnierza". 
większych osiedlach przeważ· władz cywilnych i wojskowych. ,Wi uroczystościach obcho­
nie rozpoczęły się już w dn. 14 Po natbożeństwach obywały się dach „Swięta żołnierza" tłum­
b. m.. w godzinach wieczornych defilady wojska, organizacyj b. nie brały ud'Ział szerokie rzesze 
capstrzykami oraz p·aleniem o• , wojsk<;>~ch,. z.w .. S~r.z~leckiego, miejscowego społeczeństwa. 
glUSk, co połączone było z ape młodz1ezy wie~sk1e1 1 innych or . 
Iem poległych w ~k ganizacyj społecznych . . Poza Nastrój był wszędzie podnio-
~ ~ - ~ - ~ym :w. cały~ . s~etetu .mifJ_sco- sły i niczwn nie zakłócony. _,,, ~ ._... --·-· · ···· ~- . ·--- .. 

. Pijcie znakomite gazowe i najlepsze 

·szosy za.tarasowane po burzr· ·. · · 
która przeszła nad POW. krakowskim i wadOW.idci m 
Gwałtowna burza połą~ona W wielu miejscach wichura 

z gradobiciem i silną ulewą oraz pozrywała połączenia telegrafi~ 
wichurą, jaka przeszła w niedzie cz.ne, zatarasowując szosy zwa­
lę po południu nad powiatami lony.i;ni słupami i powalonymi 
krakowskim i wadowickim, wy- drzewami, sl{utlciem czego na 
rządziła b .. znaczne szkody w wielu o'dcinkach chwilowo nastą 
drzewostame, w ogrodach owo- piła przerwćl w _komutl!i!k.acji lCo 
cowych i w niezebranych , \esz· .. łowej. _ · ·. - ·· -- · - --
cze P.loo.aoh rolnych. · "" · · ' 

Rybińskiego 



- - - ·- „ - . __.....--..._.-

Krz (l)dzac opinia komisH lekarsk· ei Biskup ranioq 
podczas wv11adk1 

P ARYż. 1W wypadku samo. 
chodowym pod N ogent le Ro­
trou został raniony biskup 
Chartres msgr. Marscouel zawiodła inwalidę na ławę oskarżonych · 

iCl:iaraklerysfyczna isprawa, 
mająca za tło działalność komi­
sji · lekarskich Ubezpieczalni 
Sp9łecznej w Warszaw~e, była 
przedmiotem rozprawy w sto­
łecznym Sądzie Ohęgowym. 

wała na leczenie w szpitalu. 
Różyński zbolałym głosem 

tłumaczył: 
- Ile razy byłem na komisji 

na Polnej 34, tyle razy mów.i.li, 
że jestem zdrów. 

Jeden z lekarzy dr. :Wyszyń-

ski na rozprawę nie stawił się, 
gdyż, jak się okazało. umarł w 
międzyczasie. Zeznanie jego od· 
czytano. Charakterystyczne, .iź 
w zeznaniach tych 1dr. Wyszyń­
ski sam stwierdził, że Różyński 
jest dotknięty gruili<:ą, a po-

nadto ma blizny od ~ z czasów 
:wojny. 

Sędzia Kłopotowski, uznając 
za okoliczność łagodzącą stan 
w jakim działał Różyń.ski, ska­
zał go na 6 miesięcy więzienia 
z zaWieszeniem. 

Huragan nad WenełM 

lWładysł·a'Y{ Różyński, inwali­
Cła ii chory na gruźlicę, został 
dde:rowany przez lekarza do­
mowego na komisję lelmrską, 
która miała wydać orzeczenie 
co do zdolności do pracy i e­
wentualnego zasiłku. 

Ochrona lokatorów bedzie. zniesiona 

RZYM. Wczoraj przeszedł · 
nad Wenecją gwałtowny hura. 
gan, który trwał godzinę. Hu. 
ragan powyrywał na Lido drze. 
wa z korzeniami i pozrywał da 
chy. Komunikacja między We· 
necją i Lido została na pewiQ 
czas zamknięta. 

I Kupon 

poradq 

prall'neJ 

Na komisji został zbadany 
przez lekarzy dr. ·Wyszyńskie­

W październiku za11adna ostatnie decrzie 
go i dr. Miszewskiego. Mimo Sprawa zniesienia przepisów 
otwartej gruilicy uznano Różyń o ochronie lokatorów .jest obec 
skiego za zdolnego do pracy. nie tematem rozwiązań. Kon­
K:i.edy chory ujTzał na swoich kretnych decyzfi w tej sprawie 
dokumentach odpowiednią pie- jeszcze nie powzięto. 

Sprawa ustawy o <:>chrnnie 
lokatorów będzie ostatecznie 
zdecydowana w ciągu paździe.r 
ni.ka. ,Wrzesień będzie miesią­
cem badań o~ii sfer gospodar 
czych, samorządowych, zawo-

dowych, lokatorskicli i właści­
cieli nieruchomości. 

Najprawdopodobniej załat· 
wienie całi-aj tej sprawy, odbę­
dzie się w qrodze kompromiso­
wej. czątkę, wpadł w zdenerwowa- NVprawdzie zarysowuje się 

nie i izac.zął ubliżać obu leka- tencencja w kierunku uchyle­
rzom, gorąco gestykulując. nia prz.ejściowyoh przepisów. 

Dr. Miszewski zwrócił mu u· ochrony, jednakże uchylenie ta & 
wagę, aby nie machał cękami. kiej ochrony mogłoby nastą· 
l'a uwaga jeszcze bard.ziej t>od- pić jednocześnie iz zawiesze­
n.ieciiłia. Różyńskiego, któey_ ze niem moratońum na długi hipt> 

redaktorów oskarionrch HUMOR 
WPROST PRZECIWNIE, - --

w związku z artrkula mi na temat stosunków Sędzia przygląda się SUJ'Oll 
oskarżonemu: 

słowami. teczne. 
- Ja tym was maclinę po Mobilizacja - związków loka· 

w Ministers•wie Skarbu - - Macie już za sobą. 
szereg wyrąkówl Dwa mi 
ce za kradzie:t, trzy mie ' 
za _oszustwo, pięć nuesięcy 
sfałszowanie weksli, · pię 

łbach - porwał krzesło i za· torskich i pracowniczych z je· 
mierzył się n.a lekarzy. dnej strony za utrzymaniem ulg 

W najbliiszy poniedzfołek w J Łti.cznie będzie rozpozna.wa· 
Sądzie Okręgowym w .Warsza- nych aż 6 tego rodzaju spraw. 
":ie ~ozpoczni~ się cykl. pr~ce · Proces z uwa.gi na znaczną 
sow re~aktorow o·~powiedzi~!- ilość świadków będzie toczył 
nyc.h kilku cz:i-sop1sm, ':w kco· się prawdopodobnie przez 1 ty• 
rych ukaz·ały s.ię artykuły na te dzień 

siąt · koron za ·obelgi.„ ' 
Oskarżony przerywa w 

Różyńskiego przy pomocy za lokatorskich, właścicieli zaś nie 
alarmowanych woźnych obez· ruchomości zą zniesieniem' tych 
władniono. Postawiony w stan ułg z drugiej strony, przybrała 
oskarżenia o napaść na lekarzy ostatnio więkśze rozmiary. 
ubezpieczalni, Róż)rński przy· Zgłaszane memoriały ujmują 
znał się do czynu, wyiaśnia.iąe1 całe zagadnienie bezkompromi· 
ie działał w stanie silnego rwzru aowe. Taki stan rzeczy · utrud• 
szenia na skutek k:rzy;wdzącej nia powzięcie decyzji kompro­
'go opinil lekarzy. misowej. Nie jest tedy wyklu· 

mat stosunków w Ministerstwie · 
Skarbu. . Przewodnic:zyć rozprawom 

miejscu: · < 

- . Nie, panie · sędzio, te 
koron musiałe~ . sam za 

Już po zajściu Zlt'lesz'tą odwo- czonym, te władze zwołają 
fał się od tego orzeczenia do i.n· wspólną naradę kół zaintereso­
nej komisji, która uznała go za I wa.nych w celu znalezienia wyj-
niezdolnego do pracy i skiero- ścia z sytuacji. . 

DINOL PŁYN - PRZY..POCENIU PACH 
PROSZEK PRZV POCENIU NóG OD POTU 

Makabrrczna uczta w karawanie 
·- 'Ja'ćtący w 'dniu wc:rora'jszym f Felillis Gałk'ows'k.i, korzystając z 
1ryciec:ikowidZe na szosie mło- nieobeoności właś<:iciela i z tego 
cińskiej byli świadkami niezwyk że w dniu tym przypadały jego 
lego zaj5cia. imieniny, zaprosił kil.ka pań oraz 

~ artykułach: tych, nawiązu­
jących do afery b. dyrektora 
dep.irtan1enłu Michalskiego, kb 
re;!•J sprawa za.pewne .ju.t w 
niedługiim czasie ujrzy kratki 
sądowe, pisano, że działalność 
Michalskiego stwtO«'zyła pewuą 
r.iezdrową atmosferę wśród u· 
rzędników Minister&twa. 

Prokuratura pociągnęła I cło 
odpowiedz:ialności 1"edaktorów 
odpowiedzaalnych tych czaso· 
pism nie tylko . za zniesł~Wiięnie 
urzędnlków Ministerstwa, ale i 
rozsiE:wanie wia4omości, mo~ą­
cych wywołać niepokój publicz 
ny. ~·-·---

będzie sędzia Kotiair.ba.. 

Zamordował dw6ch .sasiad6w 
Prokurator żąda karv śmierci · . 

Do warszawskiego Sądu A-1 rząd P;okuratorski .do ~ 
pelacyjnego wpłynęły akta sen- .tla skargi apelacyjnej, 
sacyjnej sprawy o morderstwo. prokurator ze względu na s 

Mieszkaniec pow. garwoliń- gólne okolicznosci sprawy 
skiego, Konstanty Kalisz za- maga się dla Kalisza 
mordował w czasie sprzeczki śmierci. 
2-ch sąsiadów rolników. Sąd Proces mordercy. znafdu' 
Okręgowy w Siedlcach skazał go się pod groźbą szubi 
mordercę na karę dożywotnie- znajdzie się na ,wokaru4i~ 
go więzienia. dowej w dniu 30 wrzefn!a. 

Wyrok ten spowodował U· 

Około godziny 18-ej', wspom· trzech kolegów, załadował w sa 
nia.ną szosą jechał w kierunku mochód i całe towarzystwo po­
W.arsza.wy autokarawan jednej jechało 'do Pmzczy Kam.pinow· 
z firm po~zebowyoh, z kAórego skiej. . 1 1 ił· ~lfi'I 
C1ochodziły krrzydd i śmiechy. Po kilkti godzinnej libacji przy 
Zwróciło to uwagę publiczności, jaoiele popiwszy się zabrali po· 
która zawiadomiła przejeżdżają zootałą wódkę i za.kąski do sa• 
cy patrol policji. Policjanci poje mochodu, gdzie nadal ,.popi­
chali za „wesołymN auto - kaca- jaLi". 

Zi~ć zamordował teściową 
bo · herbata brla w brudHi szklance 

:wanem i zatirzymali go. Policja sp:orząa'%11a profo'ltół 
Okazało się, że :p«"acowru.1C za:. o zakłócenie spokoju public.me· 

Do władz prokuratorskich 
wpłynęła sensacyjna skarga ro­
dziny zmarłej przed kilkoma 
dniami Fajgi Kwaśniewskiej. 

Badu pogrzel)9wego, Euzebi.US2 go. · 7 · "· Kwaśniewska mieszkała w 

Szrbownictwo nasze ozwiii sie 
Wrniki zawodów sz1bowcow1cb w Inowrocławiu 

Pogo(fa wyjątkowo łaskawa dla V 
krajowych zawodów szybowcowych. W 
niedzielę, 15 sierpnia dopisała wy­
śmienicie, dikka tylko strasąc bu­
:r~ dość często za to poclsuwając szy· 
boWnikom ich ulubione „cumulusy". 
Pd rana zaczęli więc loty. • 

To też 1"1k6ł lotniska L.O.P.P„ im. 
1'[anałka Józefa Piłsudskiego w Ino­
wrocławiu ocl samego rana poczęła się 
jiomadziQ publiczoość aczkolwiek u­
roc::eystości zamknięcia zawodów ra«­
poezęły alę dopiero o godz. 14-ej mi.n. 
30, O tef właśnie godzinie przybył z 
~.-ssawy pilot Kalbas na RWD.-10 
ahmdowanym przez LOPP„ aby bar· 
clzo j1l,i Ucznie zgromadzonej pu.bllcz­
nokł pokazać akrobacje lotnicze. Tiu 
mom, zgromadzonym n.a dole ppor. 
Boye objdaial przez tubę każdą „becz 
kę", .,świecę", „nawrót", „przewrót" 
czy ,..pikę'" wykonywanę nad głowami 
patrzących. 

Dde wrażenie wywołał teł 10-miej­
ecowy Fokker pasażerski, którym pi­
lot Płonczyński przywiózł skoczków 
spadochronowych, wyszko(onych przez 
LOPP. Trójmotorowy n&utobus", bo 
tak •o ocl ram nazwano wśród publicz 
aości, kilka razy przeleciał nad lotni­
eldem, la.kbY każąc podziwiać swą so­
Jldn.o§C. 
1 Sk~ odtiywały 11' ntema partia· 

jeszcze dwie c:laę1ae do skakania: Stllll. Łukasiewicza i dr. inż. J6zefa 
Zofia Seczecińska i Wiesława Koder„ Pawlikowskiego za.siadł przed trybu· 
ska a w Fokkerze było tylko 10 miejsc. nę. 
W pierwszej turZ9 akoczyły najpierw Po przemówieniach dr. Zborowskie· 
obie panie z wysokości około tJsiąea go. prezesa Aeroklubu Cujk1>w&kle.o, 
metrów. . płk. Gilewicza. kierownika zawodów, 

W drugiej turze NrCe pMlicmoścl; oraz woj. ManJSZe'W'skleie>, rozdano 
jeżeli moi.Da m61rit o zhiorowym &a"• uczestnikom nagrocly i plakiety pa­
cu - ucWdo na ramię. lidy ostatm mf4ikowe. 
ze skoczk6w Poniatowski z Okr. St. Sumu1·ąc rtzultaty zawodów wazito 
LOPP. ~ spadoehroQ co ni· d I 
IDDlej po 400 m.tt-ach spadaula. To podkreślii: ~ pierwsze1 że a y cni.e 
znaczy ,........ kiedy W9SJ'ICJ' uwierayli, możność wybicia się kilku szybowai­
że ten ostatni leci na pew114 śmierć, ko.in bardzo młodyni; kt6rych przed 
na łeb na szyję_ nad skoczkiem WJ• zawodami „typoW'allo" na osłatn.łe 
kwitł biały ~k spadoc:hrOQU. Tę mieJsu. Jest to przede wszystkim Ta· 
białą plamę powitano westchnleołem deusz G6ra - wychowanek Szkoły 
łA,_oki 1 · -L• , Szybowcowej LOPP. w Curwonym 

g ...., ej u~ i - .,-sorowe serce' Kardeniu P"d l.wowem, kt.óry zaJ11ł 
wr6cilo z ramienia na swoje mie:j.sce, pierwsze mie<fsce indywidualne za 

Na tym zakończyły się uroczystośd przeloty w linii prostej: Częstochowa 
dla tych tłumów Pomorzan, któny 
zjechali z Jnowrocławie, Torunla, Byd 222 km. - Warka 277 i 267 km dnia 
goszczy i mnfefszydl a blłi:lzych miej- 13 b. m. - Dęblin. 
scowości, aby si~ przyjrzeć tym ,,sa- Drugi niespodziewany nabytek to 
mGlotom co lał4Ją bez motoru". Bronisław Gaworski z Aeroklubu 

Poz04itał jeszcze lotniczy rachunek Lwo~skiego, który zdobył rekord 
sumienia - oficjalne zaniknięcie za- Polski w locie docelGwym, lędufąc dn. 
wod6w. Na fotnłsku przed hangarem 11 b°!. na lot~isk~ w Radomiu (254 
118ławlono trybunę spowitą we flagi km). „est to row1.iez wychowanek L. 
państwa. O ioc1.z. 17-ej przybył na O. P. P. z Czerwonego Kamienia. 
lotnisko wojewoda Marum:ewski. kt6· 1 Poza tym warto zwrócić uwagę 11a 
ry w otoczeniu viceprez. Inowrocła- stosunek społeczeństwa do lotnictwa; 
wia, prezesa mfejsc, LOPP. Włady- ~dziekolwiek lo1 ciował któryś z zawod 
sława Juen.gsta, płk. Camillo Perl- ni.ków, wszędx.ie był przyjęty z radcś­

~~ .... pllr. Jaliuua Gilewicze, prot I cq i fQKinnokia iście ataro.pol5k!ł-

„_ .;. . ' . 

domu zięcia swego inwalidy 
rzaaka Fefera przy ulicy Przy· 
9kopowej 1 w XI/ arszawie. 
Przed trzema tygodniami teścio 
wa podała zięciowi szklankę 
herbaty. Poniewat szklanka by 
ła brudna F efer w zdenerwowa 
niu rzucił się na staruszkę i za· 
czął Ją dusić. 

Z ł-ąk r"ozwścieczonego in.wa· 
lidy wyrwano Kwaśniewską nie 
przytomną. · Wezwany lekarz 
stwierdził, że osadzone na t. 
zw. mostku zęby w czasie du­
szenia obślizgnęły się i utkwiły 
w krtani. Trzeba było natych­
miast dokonywać odpowiednich 
zabiegów. 

Po usunięciu pierwszego nie-

bezpiecżeństwa · okazało tit 
~~ytworzyło · się zak 
Wszelka pomoc okazała 
zbyteczną, Kwaśniewska, 
trzec.h tygodniach straszli 
meczarni zmarła. 

W, ubiegły czwartek. 
zma1łej Szmul Kwaśnie 
wniósł skargę do prokurat«\ 
Kt6::y natychmiast wydał zai1 
dzenie Towarzystwu Ostata 
Posługa, by zwłok nie chou 
lecz przesłać je do gabinetu• 
dycyny sądowej, celem dokot 
nia se~cji. 

Obecnie niezależnie od "f 
niku sekcji prowadzone jest dt: 
chodzenie w tej sensac.,;i 
~pr<iwic. 

Wypoczynek P. Prezydenta R. P. 
- . · nad morzem dobiega końca . 

Pobyt Pana -Prezydenta R. P., I wanicm używa sportów wał 
z małżonką n~ brzegami nasze- I nych, wiosłując i przebywaj~ 
go morza dobiega końca. dużo na świeżym powietrzu. 

Jak wiadomo, Pan Prezydent dał szczególnie pomyślne r1zul­
zamieszkuje w Juracie jedną z taty. 
dr~wnianyc? par~erowych willi .w czasie licznych spacerów 
osiedla „Ohcersk1c domy wy- miał Pan· Prezydent możność 
poczynkowe", połoioną tuż nad niejednokrotnie zetknąć się i 

brzegiem zatoki. życiem naszych rybaków, ktt 
W każdą niedzielę i święto rzy, podobnie, jak i sezonowi 

i;łucha ~an ~rezydent mszy św. , mieszkańcy półwyspu Helskie· 
odpraw1ane1 przez ks. kapelana go, okazywali Panu Prezyden· 
~umpolę 'W ha~lu willi, zamie- towi pełen godności i serdecz· 
mony~ ~a kaplicę. . . no~ci stosunek, starając się nid· 
. Dop1su1ąca pogoda spraw1ła, dy nie zakłócać wypoczynku 
ze tegoroczny wypoczynek Pa- . głowy Państwa. 
na Prezydenta, który z zamiło.·} 
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Paryż pławi sie we krwi 
sklóconqcll band korsqkań kich 

~ paryska zajm.o·wała się 
j)Statnim tygodniu wiele KQr 

114. Znowu odżyły wspon,.­
enia lat ubiegłych, kiedy to 
1 Korsyce grasowały bandy 
Jl! przewodnictwem niekoro 
r.vanych królów, siejąc po-
1"b wśród ludności i policji. 
B~yci korsykańscy zostali, 
k wiadomo wytępieni, przy 

rząd francuski chwycił 
w wilce tej najenergiczni•zj 

środków. Ogłoszono 
WYjqtk<:iwy. 

J>łjcja, żandarmeria Qraz 
· e oddziały współpraco· 

Je sobą. Urządzano for­
ie połowy, aż wreszcie za­
fqy.'-1 spokój. Przywódcy o­
' w:ybitniejsi bandyci zginęli 
, pl policji. 

""8ka Romanettie„ 
" na wolnośd 

PIJilCł tygodniem op'U~ciła mu 
~ia Magdalena .M.anci-

ni, kochanka O&ławionego wo­
dza bandytów korsykańskich, 
Romanettiego, Mancini zogta. • 
ła, przed 1Q laty, t1kazana ~a 
dożywo·tnie więzienie, przed ro 
kiem zmniejszono jej karę do 
15 lat, a przed tygodniem odzy 
skała wolność. 

Szef.'12g powainych adwoka­
tów francuskich był zdania, że 
Mancini siedziała niewinnie. Zo 
stała ona skazan~ wyłącznie na 
podstawie poszlak. Gdy zginął 
jej przyjaciel Romanetti, zastrze 
loQny Z$ienacka w chwili epusz 
czania jej nti.eszkania, człon­
kowi12 qandy Jłomap.ettiego po 
dejrzewaH, że wód.z za.stał za• 
bity przez krewniaków Manci­
ni. UrządzonQ więc krwawą ła 
inię. Żadnych sprawców poli­
cja nie chwyciła. Przywódcy oo 
wetu .zgin11U w jakiś <:za& pó~~ 
niej w walce z policją, ałe pię­
l~a Magdalenia Mancini zosta­
ła aresztowana.. 

Proku!'ator ookar'żył ją, ·ie 
ona była dU$zą odwetu za zgła 
d212nie swegq przyiaoiela.. Sąd 
przysięgłych sk~ał ją. 

nął śmierci, ale padł jego towa/ ś"\'łiadczając, '.że był to przypa­
rzysz Paolescbi. · dek i chodziło o kobietę. Stefa­

Uciekającego Foatę zdołano ni miał mianowicie odbić Mair­
ująć. Sąd skazał go n.a 7 lat gufa koc~a,ak~. Op.us.zcz~y ko­
ciężkkh robót. chan.e~ .m~ mogł p:zebole~ uko­

Stefani przybył na rozprawę chane1 .1. c:ąg~e iwłoc~ył 51,ę pod 
wei:wany jako świadek. F oata oknami 1e1 mieszka~ (mieszka 
· 'ł · · · · t ła razem ze Stef.anllll). 

P1~ Slę ~arzuca1ąc mN~ ZJet J~S Kryty~znego dnia Stefani za-
moruercą 1ego syna, 1c o Je- sił M g · .c dk · 
dnak nie pomogło. Z oskarże~ pro ar u~ na 'P<!~awę ę l 

n'a tego został 'uż o rzednio kazał mu so~ie wybio z ~łowy 
1 d I 1 P P b. kochankę i zaprzestama wi-

przez są zwo mony. zyt pod o-k.nami. ·w toku rozmo 

Dosl~A11f8 gO zemSll wy Stefani miał sięgnąć po re-
-e;1 wolwer, Marguin uprzedz.ił ten 

Stefani wiedział, że mimo iż zamiar i stirzelił. 
Fo.a.ta siedzi w więzieniu, me Policja nie wierzy tym zezna­
jest pewny swego życia i miał niom i przypuszcza, że Marguin 
się ną. baczności. Przed zemstą z polecenia Foaty zamordował 
korsykańską nie łatwo się }ed- Stefaniego. 
nak obronjć. Gdy kochankę Foaty, Magd1 

Przed tygodniem na ulicy lenę Kensch, ziawiadomiono o 
Fantaine rozległy się cztery zabójstwie Stefaniego powie­
strzały. Na bruk padł człowiek. działa: 

- Stefani! - zawołali jego 
towarzysze. 

Nie rzucili się jednak w po­
goń za zama:chowcem, ale na­
tychmiast zawieźli rannego 
przyjaciela do szpitala. 

„Wreszcie zosfałam pom-
szczona. Jestem rada, że mę­
czył się przed śmiercią podob­
nie jak mój syn". 

Czy łańcuch krwawej zem­
sty został za~k.nięty? 

17·1etnia córka portiera obra· 
na została „Królową Atlanty­
ku" i weźmie udział w wybo­
rach na „Miss Amerykę" jako 
jedna z kandydatek do tego ty-

tułu. 

MimQ przeprowadzenia <>pe -------------------------• racJ'i, bandyta zmarł w ciągu ClllPd&Wltilv-•zt~ Zawdzięczając dobroczynne· V E N u s 
I 

lJ<AHYu SIWT<(•Hoł• mu dzial1111iu K i E M U 

nocy. · m. ~~AGO nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI. PRYSZCZE 

lW'folu bandytów przeniosło 
się z Korsyki do„. Paryża, upra 
wiając w 5folicy swój proceder 
i stosując własną sprawiedli­
w-ość, pe>legającą na krwawym 
odwecie. 

Zabójca: rostał 21!f'e&Ztą zupd I ·=~ F>V n.~~ ' PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nie pr.zypadkowQ schwytany i:a ,,.,., ... o"""'" nich. L A B O R A T O R I U M 

raz po wypadku. Pewien <:zło- .:0=·====~---=S~ł~·~G;:ó~r~S=k~I:.;~~· a~1:~~t
8~~~l~~~A:~~;;;re:m:.;M~V~e:;nus:;· •. • 

Morderstwo nieślubne­
go dziecka 

len wiedeńczyk 14·1etni 
Swiu:ina jest najwyższym 

świata, bo posiada 
ł.94 cm. Nosi on buci­
ki 47 numer. 

lłflDIO 
~ DN. 17.VUL1937 lt 

MS .liedy iria.nne". 6.18 Gimnasty-
1.:L 6.ł Muzyka. 7.00 02lien. poa-anny. 
~. 8.00 Pnie.rwa. 11.57 Sy-

12.03 J)iien. połwln. 12.15 
. rolnicza.. 12.25 Koncert or· 
!!llff, t3Aió - 15.45 Pcizeirwa. 15.45 
~ gospodac.cze. 16.00 ,,Rze 
" cllliawe Z pięciu .części maila N 

-~ cl.la dzń.eci. starszych. 16.20 

Przed. tygodniem cozegrał się 
dramat, który jest · zalwńcze· 
niem walki rozpoczęrej jeszęze 
w 1934 roku. Dnia 24 grudnia 
w małej knajpce „Pod SZi;ZUc­

rem", gdzie zbierała się śmie· 
tanka świata przestępcz~go, roz 
legł się strzał. Z krzykiem usu­
nął się na podłogę 5-letni chło­
pak. Obok siedząca niatka, Ma 
i!dalena Keusch, podniosła a­
larm. 

Dziecka zawieziono ao szpi­
tala, gdi;ie po kilkugt:idzinnych 
męczarniach wyzionęło ducha. 

Magdalena Keusek była ko­
chanką Foaty, wodza jedn~j z 
band paryskich, a zabity chło­
pak był wła§me jeg.o nieślub­
nym synem. Foata ugodzony zo 
stał kulą w brzuch. 

Zamach był dziełe·!Jl banc:ly 
konkut1ancyjnej. również kor­
sykańskiej, której pr.zewQdził 
Jean Paul Stefani. Foata zade­
nuncjował braci Stefanich wo­
bec policji, na to gi odpowie­
dzieli krwawym za!ftachem. 

To brat hl morderce 
W kilka dni późni.ej z-ostał 

zamordowany Etiefme Stefani. 
Banda F oaty odpowiedziała w 
ten sposób za zranienie swego 
szefa i zamord<>wanie jego sy· 
na. 

Jean Paul Stefani został are­
S,!!towany i stanĄł ub~egłego ro 
ku przed sądem, Mkadany o 
zamordowanie syna. Magdalen.y 
Keusch i Foąty. Stefani nie 
przeczył, że jest wMgiem Foa· 
ty, ale z zamordowaniem nie 
miał' nic wspólnoego. Było to 
dzieło jego za.mordo-wanego 
brata. 
Sąd dał wiarę tym wywo· 

dom i Stef ani został uwolnio· 
ny. 

ił
myczkowy. 16.45 C.za.p~ r.ai 

lwakowem - felieton. 11.00 
orkiestry Fiih. ,W"U&z. 17.50 

po.gadia.nk.a tw-ystyC<Zila. 
1ł.Oll ł'tzegląd aktualności filn.ansowo~ 
~zych. 18.10 Pro~.am !Ila 41t1· 
~8.15 PiosenkBITIZe Letniego Ko. n-
111111 P. lt 13.50 Fogoaidanik.a aJdUJa1-„ 19.00 „R.ta.dio pa.na Hip<>lita." -
~ 19.15 Silv:Lo Ranieri itra n.a. gi­
i:!;_19.SO Wia4omości i;po:rt. ~.OO 
~· ...,. oper?tk-a w 3-ch a'ktaeh. 

!.i!:~ powseedrue pailstw;i. Ko- Z d ka ft8 cmentarzu n.:.- powieść mów. 22.20 Re- 8$8 Z 
L..._~owy. 22.56 Ostatnie wiiia· p d k • l .c • St„ 
'"""lllCI. o o zys ~u w<> noilicl „-
łWZAWA n (MOKOTóW) fani udał się na cmentarz ce. 
U~ KOll.cetit tioo:rywkowy. .t4.00 Iem odwiedzenia grobu źeµy, 

PIN Wannacjl 14.06 ~chuma.n 1 Ber która zmarła w ml.,.·dzyczasie. 

wiek gonił, jak opętany ulica-
mi miasta. Zdziwił<> to pewne­
go przechQdnia - Murzyna, Re 
kordy szybkości biegu należą 
przecież do jego rasy. 

Niewiele zastanawiając się 
rzucił się w pogoń. Zatrzymał 
biegacza i zaJ>ytał go, dlaczego 
tak pędzi. Zamiast odpowiedzi 
rozpoczęła się walka. 

Murzyn uległ, aLe znalazł się 
wreszcie policjant. 

Fantazia morderc1 
i radość pomszczoneJ 

Japonia odwołuje swych dyplomatów 
reprezentuiąt1ch rząd w Nankinie 

TOKIO. Japotiskie M. S. Z. l daka oznacza zaostrzenie sfo„ 
ogłosiło komunikat stwierdza· sunków dyplomatycznych z cm 
jący, iż rząd odwołał radcę ja- nami, przedstawiciel japoński~ 
p<>tiskiej ambasa:.iy w Nankinie go M. S. Z. dał odpowiedź 'WY.. ... 
Hidakęl oraz wszystkich urzęd- mijającą. 
ników ambasady japońskiej. Oświadczył on, 'że w więk's.z.o 

Radca Hidaka, personel am- ści wypadków odwołanie p~· 
basady, oraz korespondenci ja- stawiciela dy.płomatyeznego 0c 

pońskich dzienników wyjeżdża- znacza obostrzenie stosunków 
ją z Nankinu ~a pokładzie jed- dy.plomatycznych, w niektó-. 
nego z cudzoziemskich okTętów jednak wypadkach nd.e jest te 
wojennych. _ rów.no.znaczne z zerwaniem tydi 

Zatrzymany szybkobiegacz, Na zapytanie przedstawicieli stosunków. 
był nim Marguin, oświadczył. ze prasy, czy odwołanie radcy Hi- „ 

ucie;kal tak ze strachu. Słyszał eh· I ,. d N k. 
s~rzały więc bał się. Poli~j-ant IDY przenoszą 5 o •<e a an IDU 
naebardzo w t~ ~erzył i ~a- TOKIO. 1Według doniesień z Iem zrównoważenia stałego 
brał go .do ko;nusarn.atu. W ~ę- lSzanghaju, marsz. Czang-Kai- napływu posiłków japoń$kich 
dz!czS;~te , wradomY,l'Jl !uż nyło Szek, po odbyciu konferencji z w okolicy tego miasta. 
0 zah<•Js~wte Ste~8·11!ego. przywódcami politycznymi, po- Dobrze poinformowane koła 
M.argu1~ ł p~z~tjśn;ięty, do mu- stanowił przenieść siedzibę japońskie sądzą, że decyzja 

rg pny~m się do za.bQJstwia, 0 - rządu z Nankinu do innego przeniesienia siedziby ~ądu 

Niemiecki lot nad 
Atlantrkiem 

mia-sta. chińskiego oznacza, że Czang-
Sześć dywizji chińskich o-I Kai-Szek zamierza rzeczywi­

hzymało polecenie pośpieszne- ście podjąć decydującą walkę 
go wymarszu do Szanghaju, ce- z Japonią. 

NOWY JORK. Niemiecki sa 
m.PlQt transatlantycki „Nord­
meer„ osiągnął pomyślnie cel 
swego lotu i wyląd<>wał o go­
Q.zinie 12..:\0 c;zasu środkowo -
eu·r-0pejs;kii~go w pobliżu m, 
Port Washington w sta:nie No­
wy Jor~ 

_ PowstańcJ zajmują Santander 
Front rzad_owy przerwany w kilku oun!ttach 

SALAMANKA. Radiostacja 
tutejsia komunikuje, że dwie 
kolumny powstańcze, działające 
obecnie na froncie Santanderu, 

Wrbuchaią bombr w Palestrnie 
JEROZOLIMA. Pod koniec wane było kilkakrotnie przez 

tygodnia sytuacja uległa dalsze nieznanych osobników. :Wios­
mu zaostrzeniu. ,W Safed Dze- ki arabskie zaczęły porozu.mie­
niin rzucono kilka bomb, które wać się przy pomocy sygnałów 
na, ~ezęście nie wyrządziły pG- świetlnych. Wzmożenie akcji 
ważni•ejszych szkód. terrorystycznej budzi w kołach 

Znajcl.ujące się w :pobliżu Je- żydowskich powatn.e zaniepo­
rozolimy sanatorium, ostrzeli· I kojenie. 

Zato11ionJ1 statek w Dardanelach 
urzez łódź uodwodna ·gen. Franco? -

LONPYN. Ag. Reutera do­
nosi, ie statek hiszpański „Ciu 
dad de Cadiz" zatopiony ~o­
stał przez łódź podwodną u 
wejścia do Cieśniny Dardanel­
skiej. 

rzyła. się, pozostawiając na ła­
sce losu kapitana zatopionego 
statku oraz 19 ludzi załogi. 

Rozbitków uratował statek 

posunęły się w dniu w~­
szym dość znacznie naprzód. 

O godz. 14 front iwojsk ~'®­
wych został przerwany w kilku 
punktach i oddziały powstańcze 
wkroczyły do prowincji San"' 
tander. 
Powstańcze straże przed.nie 

znajdują się w odległości 7 km 
od Reinosa. .W-ojska rządowe 
wycofują się pospiesznie, ostrze 
liwane przez artylerię i lotmc· 
two. 

Krwawi wiec 
RIO DE JANEIRO. Weaług 

do.niesień z Campos w stanie 
Rio de Janeiro, doszło tam do 
poważnych zaburzeń po iwiecu 
integralistów. Ofiarami tych za 
burzeń padło 10 zabitych i ltil· 
kudziesięciu rannych. 

Rug! czeskie 
iii·.., lwa rótn.e obhcm Tomanty.z-l d , d"' ł i •is.oo Reportaż. 15.15 Muzy4 ta- Banda F6aty owie zia a s ę o 
~ 16.00 - 22.00 Pa:zerwa. 22.00 tym planie. Udali się na emen 
~sport. 22.05 Ryszard Trieci - tarz i ocz.ek.iwali przypycia Ste 
11„ • 22.20 Muzyka l~kka. 23.~s- fanie~o. W pewnej chwili posy 
qi Muzyka tanecz;na IZ dancangu ~ d k-·1 S t • 'k 

Statek, trafiony dwiema tor­
pedami, zatonął w ciągu kilku 
chwil. Po dokonaniu dzieła zni­
-"~ezęnia łódź podwodna zanq· 

sowiecki, płynący na Morze Z Muszyny donosząi Żanda.r­
Czarne. Uratowani członkowie meria czeska wysiedliła z Cze­
załogi twierdzą, że łódź pod- chosłowacji do Polski Rudolfa 
wodna miała wymalowany znak' Milkica, liczącego lat 24, Pola­
„C. 3" i płynęła pod flagy, gen. J ka zamieszkałego od urodzenia 
łi:rancG .w. _Czechosłowacii-, 'ł6 • tmb." ~ ~sziawie. , P.ał .s1,ę gra q.i, te1an1 Uftl • 

•. / 1' ~ . ił .$• ,,.,„. 
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- Jeszcze trochę. Teraz mam wiele praci 
w magazynie: jestem prz'emęczona.„ 

- Rzuć ten magazyn! M.am dosyć pieniędzy, 
żeby starczyło dla nas obydwo1e! 

M s ·sz mnie kocha Cl.„ 
- Jakże pan tak może mówić?! - marszczyh 

brwi i ~ówiła ~ :wyrzu~em; -:--- Ła?ne .Pan ma wy. 
obrażeme o mo1e1 uczc1wosc1! Zdaie się, że my~! 
nigdy nie porozumiemy. · 

,Wrzała w nim wówczas wściekłość-. Miał chęt 
przeciąć wszelkie „puste gadaniny" i postąpił pt 
swojemu, I': pa?o:wał. nad. sobą.~ wyi~śniał, tłumaczy 
się, uspraw1edhwiał, ze me chciał 1e1 dotknąć, że~ 
winna zrozumieć, jak bardzo ją kocha, jak cierpi. 

Wzruszające dzleJe n1lloścl dzlew• 
czgng z ludu do· arqstohratg_ I był przekonany, że Hanka żywi odrobinę prZl 

najmniej dla niego uczucia, kiedy mówiła pow~ 
nie: 

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po-
lubić niemiłą sobie podobno bogatą KLarę Demską. Chci.ał 
jed.nak zo~t.ać jej mężem tylk•1 z nazwy, co młodą małżo.nkę 
doprowad.zało <ł·o si.!nego wzburzc;n.~ Tud:dewicz był bowiem 
zaikocha.ny w biednej <l·ziewczyn.ie, Ha nce Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięta mocno r: o sn r i i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjac-ielem Tudi?Jiewi­
cza, Anto.nim Nolylskim. 

Do tych myśli s·kłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, podająca się za wn'. ł:kę . 

Dem •scy oplątali hrabiego Tud.zńewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jel!;o oj· 
ciec, który uciekł z Polski przed wielu l·a!y w dość niezwy­
kłych warunkach. Jeden z braci Demsokich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je-
go nie żyje. · 

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał­
źeństwa, ale„. n·ie me>gło ich być. Sprawa ta sprowad.ziła do 
Pols-ki Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowill wymus.ić na Klarze współży­
cie z przyjacielem w~óżki Gojkowej, panem Antonim. 

Klara, zakochana do szaleństwa w mężu, winiła o oziębłość 
Hankę Czcrnównę, na której chciała wywrzeć zemstę, wciąga­
jąc ją do spelunki szumowin. Udaremnili jej to bracia, obydwaj 
zakochani w pięknej dziewczynie. Rywalizację zakończyli po 
amerykańsku - losowaniem. Los spi:zyjał Alfredowi. 

Niemniej obawiał się Alfred w dalszym ciągu rywaliza­
cji T<>masza. 

Za Tomaszem zamknęły się dr-wi. Alfred pod­
parł brodę pięściami i zamyślił się. 

Już dawno nie widział umierającego człowieka. 
Wiele, wiele miesięcy, dwa lata. Nieco wcześniej 
oglądał śmierć, która chwytała ludzi nagle: na uli­
cy od kuli z karabinu maszynowego, czy rewolweru. 
To była taka „śmierć pośpieszna", kiedy' nie było 
czasu na przyglądanie się jej. Po prostu zostawał n:i 
ulicy czy w salonie nieruchonl'lł/ człowiek, wycią­
gnięty na ziemi, czy skurczony w kącie, ledwie moż­
na było uchwycić . w pośpiechu a zawsze ża:łósny, 
zdziwiony wyraz twarzy. I trzeba było uciekać, by 
ta „pośpieszna śmierć" nie chwyciła jego samego. 
. Że zaglądała mu w oczy z karabinów maszyno-

wych policji stanowej, że czyhała na niego wielo­
krotnie w kieszeniach wywiadowców, trzymających 
ręce na cynglach „maszyn", - to nie było warte 
pamiętania! 

Ale teraz nasuwały się wyobraźni Alfreda dwa 
nowe · trupy. Inne. To nie mogła być taka śmierć 
„pośpieszna", którą ponieść można, pędząc samo­
chodem, czy wpadając na mgnienie oka do jakfogoś 
lokalu w gromadzie, czy choćby wśród kamratów, 
dających salwę rewolwerową. Tu trzeba działać sa­
memu! I działać tak ostrożnie, by najmniejszy $lad 
p~dejrzeń nie padł na sprawcę, który ma zacząć ży­
cie człowieka uczciwego, człowieka, który nav.ret ze 
w'spomnień pragnie usunąć swoją krwawą prze­
szłość. 

. .Jedną z tych dwóch ostatnich, nieodv~ołainie 

ostatnich ofiar ma być Tudziewicz, cirugą - wła­
sny brat. 

O Tudziewiczu Alfred nie myślał wcale. To był 
człowiek, który obchodził go niewiele. Zawada, ja­
kiś przejściowy moment w życiu, jak wiele innych. 
Tylko tyle, że trzeba będzie wywiedzieć się, co się 
z nim dzieje. To wszystko. To wydała mu się „łatwa 
robota". 

Ale Tomasz? 
Sam nie wiedział, dlacze~o właściwie postano· 

wił jego śmierć. Czuł, że to jest konieczne, że do­
póki będzie żył Tomasz, nigdy nie może być pewny 
Hanki, że prędzej czy później, a raczej prędzej niż 
później., Tomasz wyciągnie po nią swoje ręce, że 
będzie chciał mu ją wydrzeć i to nawet przed ślu­
bem. 

- Bo on lubi takie cnotki - myślał Alfred. 
I tym bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że 

!!roźbę, wiszącą nad jego tak pojmowanym „praw­
dziwym" szczęściem życia - musi usunąć za wszel­
ką cenę. Innej drogi nie widział. Myślał po prostu 
i szukał wyjścia najbardziej pewnego. Tym jest tylko 
śmierć. 

Te myśli ciężyły bardzo Alfredowi. Był zawsze 
niecierpliwy. Pragnął już urzeczywistnienia swego 
szczęścia: owego życia człowieka . uczciwego przy 
boku upragnionej kobiety. W tym odmiennym od do­
tychczasowego życiu upatry,•1ał upajający powab, 
n!eznan1 pociągającą odmienność. 

I już „wprawiał się" nawet, unikając Klary, sta­
rając się nawet mówić odmiennie, szczególnie w cza­
sie spo~kań z Hanką. 

A spotykał ją prawie codziennie. Naiczęściej 
umawiała się z nim w jakiejś cukierni na Marszał­
kowskiej, gdzie było dużo ludzi i kazała się odpro­
wadzać pieszo, tłumacząc, że tak rr.ało chodzi, tak 
mało przebywa na powietrzu, że krói·ka przechadz­
ka jest warunkiem koniecznym dla dobra jej zdro­
wia. I Alfred godził się, choć prapPął, by wsiadła 
do samochodu, pojechała z nim za miasto, gdzie nie 
ma ludzi. 

- Czasem wydaje mi się, że mnie się boisz -
powiedział. - A przecież nie może~z się bać, bo ja 
ciebie kocham! Nic ci złego nie zrobię! 

- Ostrożność nie zawadzi.! - odpowiadała mu 
z rozbrajającym uśmiechem. - Nie jesteśmy tak zu­
nehi,.. Pawet narzeczeńst-wem!„ Jeszcze nic wyrazi­
łam ostatecznie zgody na nasz związek. Nad. małżeń­
siwem trzeba się zastanowić. Muszę. pana lepiej po­
znać. A nuż i pan rozczaruje się do mnie?„ Im dłu­
żej irwa okres znajomości, tym lepiej. 

- Ja nie mam cierpliwości czekać tak długo! 
Jak długo chcesz zwlekać z odpowiedzią? 

Rozumiem to cierpienie. Sama je przeżyła1t 
I ja nie chcę sprawiać panu bó!u. Proszę mnie ty!~ 
zrozumieć, . że sama muszę się otrząsnąć z prn 
krych przeżyć, jakich doznałam.' że. przez nie sti 
łam się nieufna i ostrożna. Powiedziałam panu k~ 
dyś, że pan mi się podoba, że pan jest dla mnie wci1 
leniem męskości, ale to są cechy zewnętrzne. W1 
magam również od swego przyszłego męża pewnya 
zalet charakteru, które umożliwiają współżycie. · 
szczęście spostrzegam, że zanikają w panu con 
bardziej wady, które mnie do pana zniechęcały. a, 
szy mnie, że dzieje się to za sprawą .uczucia, kt~ 
w panu obudziłam. Niechże pan jeszcze stwon 
w sobie odrobinę cierpliwości i wyrozumiałości d 
mnie. 

Wierzył temu, co mówiła i czuwał nad sobą, 
okazywać „odrobinę cierpliwości i wyrozumiałośc 
Od siebie dodawał nawet troskliwość, .tak obcą~ 
naturze, a tylko podpatrzoną u innych, czy wyua 
ną z popularnych powieści, kt6re czytywał od cZI 
do czasu. · 

Wracał do domu pełen najlepszych nadziei i; 
nocześnie wściekły, że jest jeszcze tak daleko a 
Wydawało mu się, że Tomasz patrzv na niego 
nicznie. Zaczął podejrzewać go i Hankę, że spot 
ją się w tajemnicy przed nim, że go obydwoje i. 
kują. Zastawiał różnego rodzaju pułapki, by 
przekonać, czy tak jest. 

Pewnego dnia telefono·wał do mii.~a.zynu Pl 
krotnie i za każdym razem otrzymywał odpowa 
że Hanki nie ma. Tomasza też nic byto w dom~ 

Był pewny, sam nie wiedział dlaczego, żę_ 
ka zwolniła się z magazynu, by pó:ść na. spo.lij 
z Tomaszem. Alfred był wściekły. Biegał po 
gabinecie, szukał jakiegoś sposobu dowiedzen' 
gdzie mogą być. Nie wytrzymał wreszci~ w 111 
kaniu i pojechał pod magazyn Notylskiego, 
Hanka pracowała. . . . 

Czekał dosyć długo. Doczekał s1ę 1ednak. 
Przed ma12azynem zalrzvmał się ZC1.kurzon 

mochód i wysi~dła z niego Hanka z Notylskim 
- Nie była z Tomaszem! - westchnienie 

wydarło się z piersi Alfreda. 
Ale zaraz ziawiłv się inne dokuczliwe py~ 
- Gdzie była z Notylskim i co robili? Dh 

!';;mochód taki zakurzony? Byli za miastem!.. G4 
W jakimś zacisznym ustroniu?„ No~ylski prz 
zakochany w niei. Bogaty! Może ona woli je~ 
go pokrakę?! Łeb mu ukręcę! - unosił się 
wem. - A może to tylko ostatni etap spoli 
z Totl1aszem? Może się jednak z nim widz!ała 
iąc się, że ją ś1ed?:ą, udaje przejażdżkę ze 
brzuchatym szefem? 

(Dalszy ciąg jutro 
a 41 H±Ai&• &&Mt ""t& •• ,, ,QQl@(i' ; gc:uwa i •:;; •iiiW „ 

PIOTR CHABERA 

. Wspomnienia szwoleżera 
<.Ckres walk o Nieuadległość 1919 - -1920 r.> 
Cześc . I. Kadra. Kampania Kiiov1ska 

17 rozszerzał się, przedstawiając 
Rozległy się wybuchy grana- obszerną polanę, obramowaną 

!ów i szrapneli, chrapliwy świst wysoką ścianą malowniczo żło­
pocisków, trzask odłamków, ło· bioną w rozmaite szczeliny. 
skot tłuczonych dachówek i Na polanie znajdowała się nie 
brzęli wypadających szyb z o· duża wioska, zwana Staryje Pe­
kien. trowce. Dotarliśmy do Dniepru. 

Nad miastem wzruosły się Szeroko rozlany Dniepr wyglą· 
chmury 'dymu, oraz w kilku pun dał wspaniale. 
kłach wystrzeliły słupy ognia W oddali we mgle porannej 
wSkut~k pożał'u. Już zapadał szarzał drugi hrzeg. Konie stą­
wieczór, kiedy wycofaliśmy się pały cicho po miękkim piasku 
z prze.dmieśaia do wsi Petrowi- nadbrzeżnym. 
ce, gdzie mieliśmy czekać na po- Jechaliśmy za'dumani pod wra 
:;iłki generała Rydza Śmigłego, żeniem cudnego widoku otacza­
aby ostatecmie zająć Kijów. jąoej nas natury, kołysani śpie-

Nazajutrz rozesłano patrole wem ptactwa i pluskiem fal Dnie 
po okolicy, aby wyśledziły ru· pru. 
c.ny wojsk nieprzyjacielskich. W pewnym miejscu natrafili-
Wyjechaliśmy we dwóch, aby śmy na sterczące z wody koła. 

spatrolować WY'brzeże Dniestru. Okazało się, że to wczoraj bol­
MAlownkzym jarem ruszyliśmy szewicy w odwrocie rzucili do 
w 'dół ku rzece. Kręta ścieżka wody wózek z karabinem maszy 
zygzakiem prowa.dziła cornz ni- nowym. 
żej. Niep.rzyjaciela ani na oKo, 

P!l'zepięltne zbocza 'jaru, ud.z- więc wracamy. W tym na dro­
Korowane zielenią i kwieciem ro I dze do Kijowa widać dwie po· 
snącej dziko roślinności, prze<l-1 stacie. Czekamy więc. Podcho­
stawiały imponujący widok. dzą blisko. Dwie młode dziew-

$rodkiem jaru płynął wartki czvny z Kijowa. 
st:rwnyk. Im .bliżej Dniepru, jar Pytam je o bolszewików i co 

słychać w Kijowie? Powiadają, 
że na gwałt ewakuują mi-<tsto i 
podminowują mosty na Dnie­
prze. 

Wracamy. Dziewczęta idą o­
bok i rozmawiają z nami. Jedna 
z nich, młodziutka blondynka o 
ślicznych niebieskich oczach, u­
brana w lekka jasną sukienke, 
w trepkach o drewnianych pode 
szwach na bosych nogach, drep 
ce obok mnie i co chwila pokazu 
je w uśmiechu swe drobne ząbki. 
Widzę, że zmęczona drogą, 

więc zaproponowałem jej, aby 
wsiadła do mnie na konia, to ją 
podwiozę. Długo żenowała się 
zanim zdołałem ją nakłonić, aby 
P'nlY pomocy przydrożnego par 
kanu wsiadła na konia. 
Przytrzymując za rękę pocią­

gnąłem ją na konia, sadzając 
prze.cl sobą bokiem na przednim 
łęku siodła. Ruszyłem naprzód 
mocno przytrzymując wpół smu 
kłą kibić swej pięknej towarzy­
szki. 

Jedziemy w milcze.niu, czuję 
zapach i ciepło jej młodego cia­
ła, obejmuję coraz mocniej jej 
kształtną i wio1ką postać, a ja­
sne ptvkle jej włosów łaskoczą 
mię po twarzy. Dobrze nam jest 
z sobą! 

Jedziemy, kołysani miaro­
wym stąpaniem konia, zasłucha­
ni w bicie własnych serc, upo­
jeni widokiem olarz<:. iącej na;; 
przyrody i tym cudnym poran· 

kiem majo,vym, jaki tylko moż· 
na podziwiać na Ukrainie . 

W p-zwnym momencie koń p·) 
tknął się nieco. Przestraszona 
dziewczę załopotało w powietrzu 
rękami i spojrzało z trwogą na 
mnie. Lecz przycisnąłem ją mo· 
cniei. i wnet na ustach jej wy· 
kwitł uśmiech, a w oczach na 
W'Pół przymkniętych widziałem 
wd:deczność i słodkie oddanie. 

Jednym ruchem przytuliła się 
mocno do mnie i zarzuciła mi na 
szyję swe kształtne ramiona, po 
dając w pocałunku swe różane 
usta. 

Przepiękna przyroda, wiosna 
i śliczna dziewczyna były mi na 
grodą za poniesione trudy. Nie 
żal było walczyć i ginąć, aby po 
tern patrzeć w niewinne, dziew· 
częce oczy. 

do miasta. Na ulicach .plW 
wczesnego rana snują ~ięt 
madki ludzi. Na nasz Wid4 
ludniają się chodniki i 
tłum. 

Na twarzach Kijowian 
przyjazne uśmiechy, które 
obrażają się w cntuzjazlllf 
chwila wznoszą okrzyki 
szą cześć. 

Mijamy kilka bocznycbl 
plac Aleksandra i wjeżł 
na ulicę Kreszczalik. P 
stronach tłum ludzi, tak i 
zostaje wąsk~ pasek jezdm. 
rędy mamy przejechać. 

Na nasz widok tłum zi 
sal się i wzniósł okrzyki 

- Polacy ntech żyją .. 
Okrzyki powtarzają się 

ko11ca, a kobiety z pękam 
i czeremchy tłoczą się 

BRAU WILNO i KIJó\T/ nas, podając nam wiązanki 
Brali Wilno i Kijów też brali.„ rzucając nas kwieciem. 
Wszęda:ie pierwsi, gdzie lała się Za chwilę 1• esteśmy obł' krew -~ 
Niestrudzeni... i w boju zuchwali ni kwiatami, że już niep~ 
I na Wodza zawsze czujny zew„ więcej przyjmować. Lecz 

(Piosenka szwoleżerska z 1920 r.) czasem powódź kwiatów' 
Ledwie zorze poranne zaróżo- staje. Piękne rączki urocZ,O 

wiły niebo, ruszyliśmy całym dy jowiianek wyciągają się z 
wizjonem w stronę Kijowa. · 

Dzień 7-go maja. Kijów opa- ciem do nas. 
sany pierścieniem woisk genera Dziękujemy im serdeCJJ 
ła Rydza . śmigłego. Wypoczęci obdarzamy wzajemnie oład 
i w złotych humorach jedziemy ce n.as kobiety pękami hZ11 
\vyciągniętym kłusem, aby prę- za chwilę otrzymać świeże• 
dzej, zanim nadcią~ną inne woj- zanki. 
-Im, wjechać do Kijowa. . 1' 

Przez Kureniów.kę wj_eżdżamy (Dalszy ciąg jutro), 
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Kalendarz dnia 
WTOREK. 

Jacka w., Liberta 
. Tow. mm., Pa­
wła w. 17 , Słowiański: Mif!Gna 

SIERPIEŃ 

św. 
Słońca wsch. 4.21, 
z.ach. 18.58. 
Księżyca wschód: 
16.9, .zach. -

HISTORIA PODAJE: 
1629 Urodził si~ Jan Sobies.kii w Ole­

sku. 
1649 U.kład z Tatarami i hołd Chmi.el 

nicki ego. 
1768 Moskale zajmują Kraików. 
1812 Zwycięstwo Napoleona pod Smo 

leńskiem. · 
1831 Rząd Narad. składa wła.d•zę w 

tręce Sejmu. Prezesem irządu 
Krukowiecki. 

Pełna tabela loterii 
I 

3-1i dzień ciągnienia 3-ei klasy 39-ei Lot. Państw. 
I i li dagnienie 903 

Gł.ó 120031 147 461 12155t7 608 122487 
WNE WYGRANE 534 795 922 123777 12'4068 120 3\l~ 

Stała dzienna wygrana 5.00o zł. 125233 498 126242 360 1127331 128:i23 
157923. 701 129223 663 748 

Zł. 50.000 na n-r. 145546. 130670 990 131165 386 864 132102 
Zł. 10.000 na n-r 2931 65424. 328 133291 134321 782 135197 795 80'J 
Zł. 5.000 na n-ry 68060 74509 1315'i4 136072 390 59 15 930 69 137350 777 
Zł. 2.000 na n-ry 24299 8162 92768 854 138166 743 905 139287 890 32 

173830. 140227 737 141211 142604 74J 
Zł. 1.000 na n-ry 32432 40178 138215 143569 765 145670 146027 569 :JS8 

174368 185505. 148534 607 149291 560 666 
Zł. 500 na n-ry 144281 44121 45372 150759 151061 662 1521!38 441 635 

9048Q 63163 85269 88802 1.15296' 125332 719 153255 154565 989 94 155340 2 
136119 148041 139714 165066 181388 626 911 157017 584 158109 ' 89 159070 

Zł. 400 na n-ry 24690 28577 55685 l53 295 
55844 68259 76551 160731 161080 208 351 80 79~ 
134657 140481 18it~~57 116048 125307 162281 502 1t3226 332 623 967 164652 

Zł. 300 na n-ry 33487 34301 60867 165528 166097 275 167359 561 7-17 
68031 71509 86096 94627 98055 105345 168310 43 575 853 169685 
119205 123838 139321 140093 141522 170278 378 171352 572 4 775 173751 
149656 162748 187669 188357 19133'3 174162 867 175028 328 434 529 841 

Zł. 250 na n-ry 8137 11254 12111i g~~: ~ {it219; 820 177682 789 

12528 15378 19273 29930 30612 35792 180527 763 181565 936 182252 713 
39262 46732 49952 52662 598~ .60467 183345 758 950 94 184505 185422 
60984 61155 62731 88746'91()29 100561 186i91 222 30 519 744 904 187816 
101609 107192 107264 119249 123322 188362 901 189469 754 
126519 134091 167393 17038-1 ' 177254 190340 745 191158 608 192469 939 
183293 184287 184769 189830 ; 193269 98 194060 886 

Wygrane po 200 zl Wygrane po 50 zł. 

t22490 124109 688 125140 338 126037 
82 128010 129571 130745 131167 513 
967 132623 866 871 135144 342 136810 
928 138908 139004 142177 418 8013 
143060 144080 145300 312 148087 30·1 
149536 

150017 121 383 345 673 151592 
152352 154563 681 914 155289 565 983 
156975 157730 158245 159576 99~ 
160175 572 511 161102 290 162167 206 
164480 990 1_67564 799 168220 169604 
170078 303 416 787 171191 730 174196 
175088 477 588 783 181241 693 638 
182632 802· 183701 185226 188316 334 
190934 192071 193167 194071 385 

Wygrane po 50 zł. 
2074 582 3388 5130 572 6064 363 

7186 8413 826 9142 11198 12544 14273 
749 899 15734 16256 807 17387 455 627 
18271 19018 879 20145 411 769 21256 
335 491 911 22816 863 898 23175 24541 
700 742 825 25260 26159 466 27696 
28242 570 29082 30807 31500 32293 
600 33009 35668 37096 386 446 38063 
21 

PRZYSLOWIA 
;,Na święty Jacek 

I 216 518 781 1990 2139 384 461 29 404 912 6705 847 37234 309 380-57 
.. 747 317 577 4082 394 698 .5228 6798 39394 

1
801 81 7637 8339 602 910 . . . 41228 43000 33 114 2&1 599 b94 

10151 505 625 11510 649 898 1.2290 44283 574 22 856 45154 47939 48533 

40138 539 546 693 41536 619 44221 
45688 794 46618 950 47567 745 885 
48037 49867 50525 758 52947 53400 773 
871 56056 57050 312 725 754 58409 
62214 63586 64809 65311 772 67314 
69887 71027 72777 73468 928 76864 
77435 78459 541 904 997 79845 80325 
81367 389 697 82842 83056 666 84897 
86944 87360 88713 91051 243 92105 
93159 935 97798 99079 53 

Z nowej ps7.enicy placek". 

KTO NIE WIE, żE: 
Hość Pol~ków · w AustraJ.ii obliczo­

no ostatnio na 1.500. 

·HUMOR WIELKICH LUDZI: 
A<ldłson, słynny pisarz angi-elski, 

wypowie<l:cl.ił pewnego I1a:zu n.astę~u-
jące .zda.nie: • 

„Nieina się czemu d:1Jiwić, ie pożv­
ozone książki otrzymujemy tak ir:1Jad­
k-0 .z powr<Ylem. Jest bowiem łatwiej 
j.akąś ksiąŻlkę .zatrzymać, aniżeli \il, 

co się w tej książce maj-O.uje". 

13256 79 15387 16058 303 376 774 8,17 49133 218 42() 598 606 
17109 440 823 18735 864 19326 409 735 50149 304 946 51537 52433 53578 713 

20208 947 22574 23727 . 24175 424 54939 44 55187 56516 57516 58952 
25116 990 27191 452 791 922 28800 59590 
29751 60954 61055 489 62518 63045 64637 

30046 578 21 727 31652 32233 73·1 65097 201 852 66387 481 92 575 768 
909 33081 34572 606 744 35006 12') 67135 99 723 68041 404 802 69018 769 
390 36704 909 37208 64 5666 918 70337 649 71166 760 72267 820 73605 
38372 745 39078 18 166 295. 778 906 . 74085 312 75814 988 76544 

40015 461 793 854 41441 647 743 679 752 84 77969 79028 180 507 3~ 
43235 357 750 840 44350 45() 576 699 80010 895 950 81988 82078 198 3'i0 
965 46394 3 617 782 47320 729 894 654 83132 337 522 31 84168 86275 3-17 
48121 526 33 649 87042 88107 356 63 89708 803 

50042 219 949 51447 575 850 52763 90387 631 799 91018 305 556 644 397 
53802 54951 55098 835 916 56193 85 910.92025 371 945 93329 983 94176 851 
285 490 7090 58354 559 693 952 590·:;0 924 95040 %128 508 600· 97443 9U 

60350 619 61087 62129 229 518 50 98176 261 505 750 99278 321 
695 63076 519 921 64356 637 65603 100111 101138 102371 751 5 103265 
66686 896 67056 805 68125 233 322 104279 96 105502 106020 59 249 361 
w 967 739 852 107513 826 108447 ·706 109945 

70371 865 9 71388 513 971 72044 110753 837 925 111887 112028 395 

100987 102547 103752 104287 105604 
106595 107133 953 110256 986 111355 
469 112234 443 114483 539 115456 
118889 119299 121996 122843 123877 
124215 595 125990 126300 845 128512 
699 133004 426 134109 483 135234 
136189 954 137352 861 138437 897 972 
139522 805 140570 142050 145895 894 
147038 146 758 887 149710 154563 691 
156098 737 ' 815 158033 159146 416 
160102 161396 162172 464 652 163054 
167299 171546 172145 175135 256 
176083 672 179910 997 180183 348 
181516 778 884 182606 183506 184133 
682 870 167973 188613 191373 827 
192911 194582 647 978 

1121599 128973 144138 148181 155896 
170505 

Po 250 zł. na n-ry: 
3672 3~ 4000 4761 14420 20133 

24267 25496 25383 40092 61182 70596 
83182 85557 87561 91312 100438 
119544 130160 130571 136629 155744 
158403 163884 165211 :1.67407 168811 
178924 

Wygrane po 200 zł. 
894 2294 933 3806 930 5794 6057 

756 924 7224 8814 9648 10017 12876 
13303 14280 15629 979 16057 19381 
20196 731 22266 23135 6 806 24437 858 
27289 581 29319 51 30764 31879 32248 
376 529 872 33036 576 34909 35990 
36188 639 801 37184 30 38723 95 40839 
42612 43478 67 44390 779 45263 337 
46571 814 980 47056 723 48027 238 
312 49124 409 797 972 

51182 52049 53429 56470 556 58208 
797 60319 61559 747 62871 63664 
64455 67587 940 69155 275 70163 222 
491 71021 73134 74720 859 32 76315 
78547 80477 8i620 84716 85514 86689 
763 961 88940 89511 612 925 90074 
449 93017 716 94638 95915 97992 99230 

100357 428 644 101193 102133 
103251 104669 105091 569 107106 331 
109394 63 110278 690 996 111174 736 
112118 270 686 113245 719 114111 
115623 116396 442 504 611 882 117687 
933 120399 580 899 121490 127014 437 
128579 129143 130018 999 131133 832 
132237 540 616 864 133082 129 512 
963 134314 470 931 136040 137205 
138472 139232 141497 897 142816 931 
144627 926 145340 95 146218 743 
147726 986 148254 313 635 149321 

151274 638 152414 153077 259 
154634 774 156364 157465 159664 774 
830 161316 406 514 950 162034 387 
798 163505 166139 648 167253 168364 
169245 613 171579 174548 176843 
17729.3 178512 627 880888 179733 
180546 87 181075 182067 382 184023 
675 185458 842 187101 918 188418 887 
189035 190546 191130 314 453 192683 
722 193180 436 701 194280 

Wygrane po 50 zł. . 
2437 3844 5460 ·832 6828 7554 82 

8600 
10255 12313 13538 14628 16585 

17911 19191 
24625 27133 304 28001 29945 74 
34992 36717 50 39906 41798 42356 

446 809 43809 44980 45842 46785 937 
22 47.211 48812 49268 321 649 50516 
51643 835 53213 311 701 54497 8.58 
917 56265 9 993 57871 89 59562 60060 
83 62950 63199 652 64189 851 65147 
67 275 66060 106 322 67031 59 69490 
956 71544 72602 923 74448 75356 756 
76806 77747 78144 79393 985 199 836 45 983 73352 447 657 74153 489 673 825 1378 2170 624 737 969 

435 52 962 75135 798 76377 490 570 3223 538 6(18 708 4022 501 808 5053 
77613 25 933 78386 79389 94 423 508 200 323 405 704 51 822 6458 8225 447 

IV-te dągnien;e 
GtóWNE WYGRANE 82251 83255 88347 89560 738 93808 

Stala dzienna wygrana 20.000 zł. 95727 96422 97856 98839 99109 325 
723 75 922 9790 n.a nr. 152262. 100059 8'J5 104729 105403 106451 

30.000 zL na nr. 81036 107520 828 108769 111630 112192 719 80722 813SS 5()5 842 988 82317 ~7 10191 231 712 11149 12058 13306 
658 816 8307S 104 246 84207 688 86148 408 14877 42 987 15300 906 16650 727 15000 zł. na .nr. 30884 113697 114521 115307 116489 118296 
377 833 87378 570 647 946 88044 565 18225 587 67 929 19358 10.000 zł. aa n-ry: 42548 142369 331 472 119255 569 

149363 180877 120410 702 826 939 121633 7ffl 41 680 891 89697 759 919 88 20222 600 40 868 21283 869 22264 
90365 812 91143 9 534 755 978 52169 649 23547 804 24183 917 27811 50 

93 636 797 93754 94146 83 95019 107 28215 94 905 29742 920 

5000 zł. na n-ry: 131749 152200 122983 123752 886 124823 126935 
2000 zł. na n..,,.: 74003 93515 43510 127916 130171 133825 134077 336 

kup1d tylko w źródle fachowym 

29 316 93 757 983 96156 96 222 830 30427 41 62 97 31144 406 714 32067 
943 56 97031 182 419 98129 581 881 390 33348 34087 423 600 33 789 35361 

179277 135668 136305 671 137536 140052 952 
1000 zł. na n-ry: 32686 153169 141048 592 812 144914 146425 583 57 

169762 91721 116221 160070 118409 933 149203 150354 151643 152200 
150176 153598 154379 155997 156685 159621 

500 zł, Da D•ry: 2175 57986 73077 741 161514 163165 165005 486 892 969 

99027 89 157 575. 815 113054 102 228 618 114077 122 ':i9 
100033 264 101112 601 796 828 938 115029 116258 117031 184 984 13 FOT OR IS 

Marszałkowska 125 
102107 664 1tl3006 104067 138 485 756 118020 119188 
105174 388 502 106919 107056 387 795 121534 122922 123053 228 77 124701 82563 132132 142361 178336 183116 166413 41 168056 493 169480 
929 108744 109307 929 45 125799 126030 143 217 127115 768 880 400 zł. na n-ry: 6399 9767 57664 171072 38 910 173643 948 175089 

66012 73056 73071 82988 87561 134129 247 176428 584 177544 178336 721 
135387 158206 159678 179011 180096 383 182226 335 183936 

300 zł. na n-ry: 8090 11960 15580 184558 187341 837 191728 192186 
33926 49943 56309 71332 76887 79447 193052 127362 194192 

Warunki kredytowe ułatwione. Wszel­
kie przybory. W.Jasne laboratońam. 
Wykonanie artystyczne, Ceny niskie. 

110122 441 602 111161 338 532 750 128212 72 481 729 129792 915 
112128 426 113171 459 752 114725 130671 131290 716 815 21 132193 568 
115077 344 655 976 116472 723 82ii 87 805 133696 134324 518 135809 
117380 613 118275 357 629 807 119245 136587 624 5 137231 308 139437 720 

-------------------------· 141277 610 142129 143006 593 623 144506 832 146148 147145 90 94 1480:.2 

Sprzedaż ratalna. 

Na n1alej wokandzie ••• 

.. w~· obieciach Morfeusza 
149166 202 835 

150388 46 7 768 151053 213 473 
152151 322 541 153164 3 154139 677 
868 155785 157109 288 486 759 S32 
159156 291 350 869 

704 162011 
164614 859 
556 81 858 

Poradnia irdowa 
arii: ..Sen pod obstrzałem•• 

160074 273 332 161198 
163 225 369 163226 36 7 
165266 807 167015 76 421 
168164 534 714 944 

=====· === ·Rolf a Nelsona· 
( A.E.J Na ulicy Czernia"Tiow- - Mo.żebyś się znakiem tego 170058 132 596 817 921 177334 611 

833 172706 173235 761 174377 883 
175167 356 737 176155 704 800 178271 

ORJON Z WILNA. Kochać i być 
kochanym jest połową szczęścia. 
.Gdyby były pienią.d,ze byłoby szczęś­
cie 011peł111e. Aby · znaleźć pracę, a 
tym &a.mym pieniąid•ze, ilrzeha być en.er 
gic:1Jnym ii przeds·iębiorczym. Tej ener 
gii ii wiuy we własne sJły wfaśnie 
Panu brak i t·o .jest pow-0dem niepo­
wodzeń mate:ria.Lnych. Trzeba wie-

daw.ała po.dwójną sumę. Raci.zę poozu 
.kać, małe~-0 taniego mieszika.n.k.a, ale 
tyLko dLa siebie. Wtedy znajd.zie Pa· 
ni spokój i irówn1owagę ducha. 

skiei w kawalerskim pokoiku obuazil? 
mieszka;ą pan.owie Walery Ka· - Zcidnem sposobem nie mo· 
niol i Mikota; ·Kłosiński. . gie. Sen mam twardy, jak· cho· 
. Obri wspóllokatorów lączyla lera. · 

zażyła przyiaźń, która urwała - Jeanak popróbu/em - o­
się jedT(ak pewnego razu w na- świadczył pan Mikotaj. - A 
stępujących okolicznościach: nuż się zbudzisz! · 
Otóż przy/aciele wrócili póź- Celnie rzucony buf ugódzil pa 

nym wieczorem 'do 'domu i polo na Walerego poniżej krzyża, ale 
żyli się spać. Ale pan Mikołaj śpiący nie drgnął. Nie obudził 
nie mógł jakoś zasnąć. Wiercił się. również, gdy Clrugi buf po­
się długi czas na łóżku i wresz· szedł w ślad za pierwszym i do 
cie szepnął: piero uaerzenie . noc:.nym nuczy-

.;_.. Walek.„ niem wyrwało go z objęć Mor·· 
- Mhm.„ mruknql pan leusza. 

Walery. Uniesiony zrozumiałym obu-
- Kimiesz·? rzeniem, chwycił pan Walery gi 
- Bo co? • psową Figurkę i rzucił nią w na-
.:_ Bo chcę ci coś powieaziec. pastnika. Ale, że pan Mikołaj 
- A co? uchylił się, przeto pocisk. rozbi! 
- Powiem ci, o wiele bęCJę w oknie szybę i wyleciał na uli-

wiedzial, czy śpisz, czy nie? cę. . 
- Muszę wprzódy usłyszeć, Za powyższy czyn stanął pan 

o czem zamiafujesz ga.dać. Walery przed Sądem Starościń· 
- A powiesz, czy śpisz? skim. 
- Powiem. Daremnie ws.kazywal, że to 
- No to rozchodzi mnie się o pan Mikołaj jest winien, bo gdy 

pożyczkę. by się nie uchylił, toby figurka 
- $pię. na ulicę nie wyleciała. 
Pan Mikola! sapnął gniewnie. Sąd nie wziął te~o argumentu 
- Skoro jeżeli śpisz, to ja-

1

,rJOd uwagę i skazał pana Wale-
kiem sposobem ·gadasz? rego za brak celu na 3 dni aresz 

- Bo bez sen fJŃl mówię. ·tu. 

304 538 906 179044 
180350 183418 184753 185157 467 

887 975 186'i-18 927 187099 451 188520 
644 850 189906 

190180 191066 515 721 192439 
193137 801 194057 

lll•Cie dągnienie rzyć ~ siebie i powie<l·~eć: m u s z ę 
. zairob1c, a praca będz.ie na pewno. 

Po zł. 250 na nr.: 4060 14420 24267 Ptrzy pomocy narzeazonej i oszczęd-
267 25426 70596 85597 . . d . d . p .l . 

119544 130571 135629 155744 165211 nosci OJ zie an u.? upragruonego 
. · .• . celu „wa<szego ślubu . Tylko wy-

167407 178924 -"i !'!:~ trw.ać cierpliwie. PToszę zakumć 
Wygrane po 200 zł. ćwfartkę losu do nowej loterii. Małą 

493 510 504 959 2089 2389 3366 sumę wygr·a Pan. 
4074 5112 797 6691 7380 845 8058 90 OBOJĘTNY. Postęp-0wanie Pana 
9019 717 10112 11170 635 12361 998 musli doprowa.dzić prędzej czy póź-
13511 825 15666 989 16008 187 462 niej do frage<lii. Wid.zę, że żona Pań-
854 17871 19225 771 840 20511 531 ska cierpi bardzo i nie jest jej wszy-
677 22523 634 694 23522 623 24025 s·t<ko jedlllo w czyiim towa'1'1zystwi·e spę 
463 27058 28743 952 29204 793 d.z.a Pan C:1Jas pazia domem. Należy 

30172 792 32506 673 789 33410 436 spr•awę postawił j•a:sno - dzieci nie 
35461 36685 816 907 37105 932 39470 maoie, wiięc to upraszcza znacznie 
39692 878 sytuację. Powinien zażądać Pan roz-

42008 43165 54042 522 932 479-56 w;<>du 1 żonę wedle możności zabcz-
49278 689 50897 54572 55625 904 56352 pie~zy;ć. Inna kwestia, że rozwód ni e 
589 57324 844 58159 893 59422 69ó WY'Jame Pa~~ na dobre, ale zaws ze 
633 60233 61017 62230 660 866 66955 t~ le-psze_ niz doty;chczasowa syt~~-
68217 822 69131 230 258 616 70536 CJa. ~rozi Pa?u wielka st~ata, mozlt-
73018 574 75655 704 76133 78941 79560 we, :IJ~ :IJ?stanie P~n zwolniony z pra-
874 858 cy. P~enią.dze, ~tore ~a Pan ulo.ko-

80597 81418 83106 729 84728 92437 wiane W: Rad•o.mm, nalezy natychmiast 
573 94815 95616 764 96125 390 97589 wvcofac, chocby nawe! ze stra~ą. RENA Z& LWOWA. Człowiek o 
99485 którym Pani pisze jest w.obec Pani 

1004.00 101221 104635 106512 777 tylko życzMwie usposobi.ony. O miło­
~~~~~? 547 673 939 108542 878 109503 ści ?ie ma tu mowy; Radzę przestać 

·' 111054 112423 113058 12 750 : o mm myśleć, unika ć go. pon : eważ 
11 1573 7(}1 970 116131 277 631 117115 męż em Pani nigdy nie będzi e. Rod1i -
986 118087 119328 120586 974 121040 I ny nie zadowolni Pallli, nawet gdyby 

' 

19-LETNIA WARSZAWIANKA • 
Życi.e ułoży. się po,my-ślnie . Wyjd•z.:ie 
Pani oo mą.z :z.a swego obecnego na­
rzeczonego. Opór matki zostanie pr.ze 
łamany. „Wyjątkowe szczęści e do gry 
na ~otem. Prę<Wej czy późni ej wygra 
Pani 2lllaczną wygraną. Nie wolno o­
puszczać ani jednej loterii. 

MARIANNA. Mąż powinien dalej 
pr.acować. Sklepu na raz.ie nie otwie 
rać , doi;ii.ero w .d•rugiej połowiie roku 
1938.„ N1e grać na wyścigach, ani na 
lotern. Oszczę·d:1Jać, by móc dojść do 
otw-onenia odpowiedniego interesu. 
M~żowi stairać się d•odać otuchy. 
W~em, że będzie Pani się jeszcze bacr­
dzo dobr.z,e materialnie wiodło. 
. WLO~ZIMIERZ. CH. Niestety, ma-
1 ątku mgdy Pan me zdobęd1ziie i ws·zel 
kie wysiłki w tym kierunku spełzną 
na niczym. Praca nad samym sob ą 
zapewru Panu s.po1kój w życiu ii wzglę 
dne szczęście. Grozi poważna choro­
ba. Pierwszych objawów nie wolno 
lekceważyć. Możliwe, że w n ie<J.,ale­
ki ej przyszłe>ści wyjedzie Pan .za Oce­
an, Do kra•ju powróci Pan szybko. 
Przyszła żona pr.zyspoży Panu wiele 
zma.rtwJeń. 

BOJOWIEC. Emeryturę otr.zym a 
Pan na pewno, wszdkie obawy s ą 
płonne. Powiniien Pan .doc.a<lzić żonie 
likwi.d•ację foteresu i wycofanie 
wszy~tkic~ P!e~ię.d.zy, gdyż foaczej je 
straci . Nailep~eJ by było, aby żona po 
fatygowa ła się OG mni e o sob iś ci e 
Waris :1Jawa, Piusa XI 37/8 w god·4i: 
nach m.ię<lzy 3 ~ 7 pp. · 
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flJat.as·emiczó(dna pobiła rekord ·św a101' 
· Wspaniały bieg na 50 m. w czasie 6,3 ek. 

W uieimielę, rozegrane zoeta 
ły. w Gru&iądro, wielkie kobie­
ce zawody lekkoątletyOZ111e o mi 
słn:ostwo miasta. W zawodach 

tyoh wzięły udział hawi~ o·d 
kilku dni w Grudziądzu Stani­
sława Walasi~ozówna, oraz 
czołowe lekkoatletyki · polskie: 

. . 

Nowi sukces Jedrzeiows iei 
konała mistrirnie Ameffki 

Ksiąźlciewic:zówna (K.P.W. To· 
ruń}, Staruszkiewiozówna i Fel 
ska (Sokół Grudziądz}. 

Zawody wykazały świetną for 
mę Walasiewiozówny, która w 
biegu na 50 in. ustanowiła nowy 
rekord światawy w czasie f),3 
sek„ bijąc dotychczasowy swój 
rekprq o 6,1 sek. 

NOWY JORK. W fiaale mię· 1 Jędrzejowska w ten sposób Wala.siewiiczówna startowała 
dzyuarodowęgo turnieją teni- zrewa.dowała się Amerykance poza tym w sztafecie 4x100 
sowego o mistrzc:1stwo wsc~odu u .. Porażkę w N?.~ .Jork~. .wraz z Gawrońską, Felską i St.a 
.roaegfa.go w ~e Ję~JOW- W grie podwoJn.eJ ~ędri~JOW ruszkiewi,czówną. Sztafeta ta p<> 
ska. pokonała mtsłrzymę. A~e- ska I?!z~grała w p6łlinal~ •. o- biła rekord polski, osiąpjąc 
ryki. Marbl~ 7 ;~, 6:4, zapnuJąc czyw1scte została wyelimino- l czas 11 9 a w rzńcie dyskiem 
pierwsze miejsce w \urnieju. waaa. osiągn~ '30,77. 

·. Kompr mituJaca kieska Qlarszamv 
· Gdańsk gromi reprezeqtacie slalłcr 4:0 

GDANSK (telefonem od spe-1- sędzii.a i ~ przecież nie -0d go czwarty gol. Byłą ta je(iyna 
cjalnego wysła.mtik~}. Trzecia gwiżdże ~p.al~e~ • ,- regulam11 bramka mecz.u. 
z rrzędu poraźka piłkarzy sto- Kalkulac1a okazałą. &ię trał- . „ . . 
łecznych na terenie Odańska, ną.. 1W10 min. Bartel stejąc na ~ ostatn~eJ ~uąe gry ?"' 
stMJ.owi wielką kompromitację szkoln~ offsid.ząe - 5 metrów b!onca Gdańska rę~oma la~e 
dla reprezentacji :Waraawy. od l>ramki - dqsta.ie pHkę i 19- pi{lkę ~ad .głewą . P1rycha, ,'Y! 
-;- - . • • kują ją w siatce. ~ jąbel sytq~CJJJ niemal µ~"1~~eJ••t Jut w drugie) mmuc~ Rud- na widowni. Sędzia tego. ~ęie. mQ wi-
nłęki b~i 06łry ~trzał Prohl~ :Warszawa znc?w ~ 00 dzi. _ 
po ~~ s~ela ~eb~lowski, kontrataków, ale powtarzają W. drugiej pQłowje meCZ'l! Ge 
Rudnicki ~n~w .łap:ie ptłkę, a się stare historie. Spalony za drewigaa~astąpił Jekfz, prn­
pa:n B~ •n1~ wiadomo dlacze· spafoiwm _ uwjon.e faule, pod ~tanie 3 : 6 w bramce atanął 
~. ód~~~u~r. . goła.. Rabdliość czas gdy najordynarniej§,e wy- Gławacki. wreszcie ostatnie 5 
WSit'. ~ęcio.,rs1ęc_zne1 pu cz bryki gos~ są talerewa.- minµt meczu zagrał Sroczyński 
~ mebywałal ne. zamiast b~talaie pfze~ B&rkov 
~ drugiej połowie Gdańsk W! 20 mUt. :nowa &amk'a ze sk'ego kopniętego O.drowąła. 

ma;lazł wreszcie „metędę". ł.ą i>paleeego autoreią jej ?ył Re- Mecz zakońciył się zwyc;:ię~ 
~iq. stają ped · samĄ. bram.kil b.elowaky. W. 36 miau. cie pada ( stwem Gdańska w at()SWllku 4:Q 
~'W!ian i czekają na piłq.. zn6w ze strzał~ Rebelowslóe· {1:0). · 

Ruch onal· Warte &:3 (4:3) 
arbarnia remlsui z Pogonią 1:1 

D.AKóW (t•f. wł.). Roze· I po:aE>stafe ~ . do keńu. nię wolnego. Petereti pnyłmuie pił• 
grany dz1oi w Y.rakowie m<!~z <> zmieniony. kę główą i wyrównuje. w-łO 
mistrzostwo Ligi pomiędzy Gar ~ Garbarni doskonale $pisa~ m.\nucie Szerfke od:4.ą.je sih\y 
buiiią a lwowską Pogonią, za- li się. zwłaszcza w pien.Vszej strzał. l3r01D1 paruje Pod ~ogi 
konczył się po emo~jonującym połQWłe, Wilczkiewicz. Lesiak, J{uimierc~, który znów u-
przebiegu remiąowo. Piątek i ~ozn.iak. zy~kąję prowadzenie dla War· 

Mimo niekorzystnych warw\· Pagoń iuiała ~ajlepsze ~- ty. Goście przez d.łuż~y ~l!S 
ków atmosferycznych (ulewny ty w Wasiewiczu, Matiasie i o- wyraźnie przeważają. :Wro~­
deszcz) grł toczyła się od P°" bronie. cie w 32 millucie, z ~a.pia 
CZłtku do lrońea w bardzo ży- Sędzia p. Frank z Warszawy Wodarza. ~ilimow~ki uayskuje 
~m tempie. Poziom zawodów popełnił kilka rażl\eych omy- drugą bramkę. W 4 Jilinuty pó­
był wcale nienajgorszy. · łek. Jege prac&Witołć w esto,t- źnięj Petęrek znów poptawia 
~ pierwszej połowie zazna- nilll tygOdniy, była wręcz zasta- wolnego, tym razem egzekwowa 

cza się silna przewaga miejsco· nawiającą. Publi~o~cl ..- 2 ty ne~ prze~ GeDJ,Zę i Ruch llro· 
wycb. Pomoc Garbarni pracuje siące. wadzi ~ ; 2. 
niezmordowanie, pchając usta- RUCH - WARTA 6 ~ 3 :W drugiej połowie poezątlt<r 
wioznie ofensywę swoj" dQ Drugie spQtlcanie pollli~d~y wo Warta jest w ofeneywie. 

Na zawodach pobito równid Pomori2a0in Totuiif, ustan.avM· 
szereg r~ordó.w P<>morza. Za- ja.c no-wy reko.rd Pomorza 6,9. 
wody wywołały duże zaintere- 100 mv. - Walasiewiczó'!ff 
sowąnie i zgr<>madziły ponad 11,9, 2) Ksi'\żkiewiczó.Wtt.lą. 13,,. 
3000 osób, Po defilad.zie zaw()- rzut dyskiem - Ozclza,~ 
dniczek prezydent mi.a• pos, (Sokół Grudziądz) 27,30. 
Miohałowsltj powitał Walasie- Poza konkursem W a.lasięwi-
wiczównę oraz inne zawodnicz- czów;oa rzudła dywem 30, 77. 
ki. 80 mrbr. przez płotiki - f'eł-

Technic:me wyniki zawoCtów ska (Sokół Grudziąch) 13,6,. 
przedstawiają się następująco: Skok wzv{yż - . To~\t~ 

60 mir. Wit;k.gwska (Sokół (Sokół· Grudzil\dz) 1,41. . 
Grudziądz) 9,ll. Rzut oszczepem - Felłlt-. 

Rzut kullą Schulz (SCG Gru-- 21:.ramacli zawoCl~ rozegr.a-
dziądz} 9,-tO. no również CtLtery ko~fe 

Sztafeta 4~t00 W skłacfaie panów: T'ZUt kulą: 1} Eip~ (W. 
kembiino~nJią_l._ -.- .Ga~<>ńska, KS '"'-··d ) 13 Ol Fela'·- ~kiewiczówna, o· · · ~ z:. ' • -. Skok wzwyż - Kalino~ 
cae Walasi~aó~ pobiła re· (WKS. Grudz.) 186 cm. (~ 
kord polsk1, osiąga1ąc CU$ 51 rekord Pomoi.rzaf. ~ 7 

sekuąd~ Skok W'IJWY,Ż z miejfca --::-~ 
~O mtir. - Wafasiewiczowna linow~~ 138.3 {no,w,; rek>ot\ł: fo, 

~tanowiłą. a<>w:y rekord świata, morza). 
wvnikiem 6,3, c:kugie miejsce za I Jhut dyskie~ - Zi.ellński ~ 
ięła Ksią1Jkiewic~ (KPW kół ~.!ądz) 37,80. 

Polacr biia Niemców· 
· na zawodadl lcolarski<h w lodzi 

ŁóDż. W !1ieE\1ielę Qdbył się goński, mając 8 pkt. pnę.z 3 
w tedzi międ~rodewy 3-~~· g®z. 32 sek Para. ta przeJęąlia~ 
dzmny wv'oig amerykaąski pa· ła 11 ~ khn. i . 600 m. ~· rami. - W za'W'Gdaeh' s'8rtewały iniejsoe zajęła para niemłe,o., 
iny niemł~ pąry e,lin\pij- Sebom - Ąymans o okirC\i. 
sląei Ihbe-. Ka,rśeh, ATIUB.nt cim miejscu z,nalązla się J>4ra 
- Sohorn i Hasselherg - Horn, wa<rsza.wsko - łód~ Ignaczak 
dąlej pary wars~wskie Mic~- - Iiofsinaid~. a~ 4"'i!l\ ~~ 
lak - Targoński, Staq:y\lski - fopęńczyli. 
P~~iak--.. Moezul· Pozostałe (lwie PłfY • . 
dei. Wł ' - Stahl raa ra warsZ{l.wska Stą.r~ki .,,.,-
pary ~~ke • łecfakię: Ig· kie nie ukończy~y Wf$oigu..! 
BaC%4k = HQf~jder, !dAt- Ka.rsch qpadł po~~ 

. - Osmul8kł, wresz<:ie dwie finiszu, i wYCOf,d ~ię. ~ pil­
pary łódzkie Simidt .,.... Wójcik ra niemiecka RasselbeFg ~ 
i !Claus - Kołodzieisld. Horn wycofała sitt 1'"4 4„5 

W ogólnej klasyfilcĄQji 7:W'"f • finisze'll!. z tvch samych ,.. 
eięłyła pan. Michalak - Tar• iłów. 

zwrc.estwo w1edi:. ń zrk6w 
W m CZU Z Al 

KJ\TQWlCE Ct•t wł.). Shlski 11\tl\U<rie BavUfy a JKZe~ rd 
~wiat piłk11'Sk~ mlł,ł w ~Jedzie wyższa wyn.łk, Gt'~ staje. się 
lę niebywałą ucztę, w postaci otwarta. · Chorz~włanie e~ęsto 
dwóch &ensaeyfn~ spotkań atakuj1. Wsaystlc.ie akcje zała 
na jednym boisku. Przez zielo mują się jednak na doskonałyin 
ną murawę stadionu w Haj.du- Schmausie, częste piłka ałaje 
kach prze~ęły się drużyny się łupem pewnego Havlłcł~a. 
Vienny, - ~arty, A.K.$.-u i Ru- W 31-eJ minucie. SkP~płea ~ 
chu. · - daje piłkę wprost ~ nogi l'fa" 
Pierwsze st>«itkanie odbył<> się villego, któ!Y też ~ trudu 
pomł~dzy Vitmtią i A.K.S.-em. strzela trzecią bPam:kę. 
Pier~zą hra.mkę uzyskuje N a 4 minuty przed k~~eft! 

Str-W w 17-ej minueie. .Mruga I Pohopin ~ kar~eg~ ustala \lfY"" 
ła nie był tu bez winy. W 2J:ei nik na 4 : 3 dl!t Vietm~ 

przodu. Niestety, atak nie PQ• Ruchem a Wart4\ Q mistrzostwo Goście jednak powoli opadają 
trafi wykorzystać wielu dogod- Ligi, dało wid()wni o wiele wię z sil, cxldając inicjatywo mi~js­
nych sytuacji. Dopiero w 20-ej cej emocji, aczkolwiek poziom cowym.. W 10-rej inlI!ucie Ku-
11Unucie, Polus, niesp()ciziewa- tego m~ był ma.cznd,e slab- bisz strzela nięv.~hro~tiie 5-tą 
nym ostrym ~trzałem. uilys~'!ie iią. bramkę. Wynik omąl nie zo- Hebda 1· TfO'ZJID' ki prowadzenie dlła Garbami. Wy Zaczyn-. Ruch, lecz Warta z staje podwy~szony przei Wde- · · ' 
nłk ten utrzymuię się tfo kotica miejsca przejmuje inieiatywę i chaczka, który st~ela obok. DOkonani W Sopolach 
pierW$zej połowy. już w 3-ej Jllin, Na'Wł'at idoby- Przebój Wilłmowskiego końc:;iy w ~ie'tbięlę ~oJiczył się w I wszyrn secie i zak'oiiezo.M ?:O$la 
~yrównanie pada w 23·ej wa pi~zą bramkę. Pozoa.nra. sio pa Font<>WicZ\l. Wres.zeie Sopot.ach międzynarodowy tut'- ni~ do-piet'O w poniedzt.ł•k. 

mjnu~tę, lt\atju pięknie wy~ta- pt przepr-ow. adzają szer~g grot Wódarz wspaniałvftl vf>lejem niej tenisowy 0 mistrzostw<> 
wia piłkę Zimmerowi. a ten nyeh a:lfcji ziikwiidowan~h bra uzysl(uie naj~~kniejszl\ .brani· wschodu. z Polalców Hebda i Odwolan1·e b1·eg.1 strzela nieuchrO!\D.ie. Mimo o- wurowo p;~ei:. młQdego Bro~. kę dnia, ustala1ąe, wymk na Tłoc~$k.icro~ do półfina.łu. W 
'bUstr~ych wysiłków wynik w. 6·ef l111nUC1e PJ!'lhyrsz bi,.e 6 I 3. półłin.ałach Hebda trafił na Hen- f\adumJn „ Warszawa 

P 
• k V A I d • kia i priegra.ł 3:6, 5:7, w <hugim Wyznaczony na ąhKJzi.lę Oraz a ere'a \V . ms er amie !~\fi:.\:in~~t~!~~~t:1~~i~ bieg - Radzymin ~ W1tn~awa 

_ wiańskiefio K.ukuljęvicą 5 ;7, 7 .') został odwołany z po-wo-du tlr 
lewnego de$zczu. 

Niemcu mistrzem wiołl1rski111 Eurogu „ :S. w male H&nkel wygrał ' Bieg odbędzie się ..,, Pł'SYRł1' • • Tłoc:zyńskim 5:7, 6:2, 8:6, 6:4, · d i 1 
AMSTERDAM. W niedzielę iarówno w jed~łUlh.I jak i (Szwafearia) przed Rasenoerlem zdob~ajł\C pa raz trneci i r~ę· 111m•e-z•e•ę•. ___ ._ ___ _ 

)tibyly słę w Amsterdamie fi- dwt'.Jkąeh. W ~wójkł!ch ~e stetnlklęin du puc.bar W$ehodu.. 
i ały mistrzostw wioślarskich W Jedynkach mistrz~stwo Eu ~wyei(fży~y Niemcy "! czasie W •l7le l)odwójnej pap.ów fi- LIGOWCY REMISUJĄ 

Europy z Polski, jak wiadomo, ropy :z:dobyła Szwajcaria w cza 7:39,4 przed Włochami 7:41,2, nał rozegrały pary Hebd4 - Z SOKOŁEM 
starto~ah• uwie osady: jedyn· sie 7:14,4 przed Austrię 7:18,7, Polską 7i54,5 ł Francję 7:,7,2. Tł()(:zyńslU z parą jugodowiań- _ W Pabianicach ligowy ;espół 
ka i dwóJka ze sternikiem. O- Polską (Verey) 7:21,6 i Niemca· W ogólnej punktacji zwycię-isk~ - niemiecką Kukuljevic - :r..K.S. rozegrał mecz z rnięJsęp-
błe osfc!y doszły do finału. W mi 7 ;32,5. żyły Niemcy p1ied Włochami i Lund. Z powodu de&l!:czu gra z9 wym SokołePJ,1 hija.c go •:O 
... ~y, f.rMA1 mi_ej.&Qę . MitłrJfJP z.ostał Studack SzwaiCłłl'ią. stała P.t!l:erwana odrazu w P.ie.r· {O;O}.. • 
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I~anow otr~ał ~epeszę,. w której zawiadomiono go, 
te Tama odnalazła się. Miał zamiar tego samego dnia udać się 
do miasteczka Tichonskoje, tdzie Tania została aresztowana. 
ale gdy przybył do Warszawy, by wydać odnośne polecenie 
aa czas swego wyjazdu, otrzymał telefoniczne zawiodomienie, 
te 11a generał· gubernatora dokonano zamachu. 

Pułkownik Iwanow udał się natychmiast w stronę Bel­
wederu, zdumiony był, gdy w pobliżu niż podejrzanego nie 
zauwatyL 

Czemu jest tak spokojnie wokoło? - zastana­
wia się Iwanow. 

Zapewne zamach rostał dokonany znacznie da.­
lej, ·tylko zastępca policmajstra w stanie wzburzenia 
mylnie go po.informował. 

P'rzypomniał sobie, że zamachu miano (fokonać 
gdzieś na szosie wilanowskiej, może tuż przy Wila­
nowie. Na pewno o.ikt jeszcze a tym w mieście nie 
wie,... · 

A jednak jest to dziwne! 
Zamach na generał gubernafora - w_iad.omość 

o tym winna się była roznieść lotem błyskawicy po 
mieście I 

Oto kareta jego jest jut w Alejach Ujazdow­
skich. Cicho wokofo, ludzie spacerują sobie spokoj­
nie, jak gdyby nigdy nic. Na ławkach siedzą space­
rowicze i wypoczywają. 

- Nic nie wiedzą o zamachu! - rozmyśla Iwa-
now. - Dziwne, bardzo dziwne! 

Krzyknął do stangreta: 
- Jedź prędzej! Prędzej! 
Chcę przybyć przed zastępcą policmajstra. Czym 

prędzej przybędzie, tym łatwiej będzie mu wydać 
odnośne zarządzenia. 

Oto kareta zbliża się jui do Belweoeru. światło 
pali się we wszystkich oknach, Do diabła, czyżby 
i tu nie wiedzą o zamachu! To niemożliwe! 

M-0że zairzymać karetę i wstąpić na chwilę do 
wewnątrz? 

Ale jezdnia jest spadzista, stan.gret zaciął ko­
nie, które pomknęły teraz z szaleńczą szybkością. 

, Iwanow namyślał się, a konie niosły go już da­
leko! 

Ale nagle rozległ się przeraźliwy tiuli - kareta 
jak gdyby podniosta się w powietrzu, a konie po­
mkn.ęły naprzód z szaleńczą szybkością. 

' Iwanow spogląda przeraźony przed siebie: 
Stangreta nie mal żandarmi, którzy siedzieli 

przy nim - również zniknęli. A konie pędzą niepo­
hamowanie naprzód. 

Nagle poczuł coś lepki* na policzkach', na 
szyi. 

- Krew! - Ta myśl napełniła go teraz prze­
rażeniem. 

:Wszystko stało się Cllań nagle jasnym. Podstę­
pem zwapili go tutaj, by dokonać zamachu. Telefon 
zastępcy policmajstra był tylko kawałem terro­
rystów! 

Specjalnie go tu chcieli zwabić, czatowali na 
niego„. 

Tu rzucili na niego bombę. Bomba raniła go, 
trafiła stangreta i żandarmów. Uszedł tymczasem 
cało. 

A. może być, sami ze ~tracliu spadli z siodła. 
Z twarzy jego ścieka krew. Jest ranny - ale 

żyje. Czuje, a więc żyje jeszcze.„ 

Bogu dzięki. Ale niebezpieczeństwo jeszcze nie 
minęło. Teraz może zginąć. 

Konie pędzą naprzód z szaleńczą szybkością. 
Kareta może wywrócić się, roztrzaskać go na miej-
scu. ' 

Chce wstać, uchwycić lejce - ale upada zno-
wu„. 

Nie wie, czy upadł teraz ze strachu, a może jest 
ranny w nogę? 

Konie pędzą wciąt z szaloną szybkością, niiosąc 
go w zawrotnym pędzie. Jeśli bomba go nie frafi-
ła - to go zmiażdżą koła karety. . 

Słyszy za sobą krzyki, gwizdy, stuk kopyt koń­
skich - ale to wszystko gdzieś daleko, daleko za 
nim„. 

A kareta pędzi, niosąc go w zawrotnym pędzie. 
Co ma uczynić? Może wyskoczyć w biegu? 

Nie, to byłoby szaleństwem. Po· pierwsze, nie 
może wstać, po wtóre zostanie na pewno zabity, gdy 
tylko wyskoczy w biegu z karety. 

A tymczasem w głowie jego coś wiruje. Iwanow 
czuje, że siły go opuszczają. Teraz dopiero poczuł 
bół w lewej nodze i gdzieś w skroni.„ 

Oczy kleją się, zalane krwią. Poczuł równiei, 
że z nogi spływa krew. A więc został jednak ranny. 

Teraz czuje ból: z każdą chwilą ból wzrasta, 
nie jest już zdolny skupić myśli. 

- Ratunku! - krzyczy resztą sił. 
Zagryza wargi, chwyta się rękoma ścianek kare­

ty; okna, kareta skacze, konie pędzą wciąż naprzód, 
przestraszone wybuchem. 

Nie może już siedzieć, podskakuje co chwila. 
A ból wciąż wzrasta, potężnieje. 
Nagle poczuł wstrząs: kareta wywróciła się. 

Drzwiczki jej otworzyły się. 
Po chwili leżał iuż na wpół przytomny pułkow­

nik żandarmerii w rowie. 
- Boże, umieram! - szeptały jego usta. 

czemu pani jest tak nieszcześliwa ł 
Dorożka, do której wskoczyła Jadzia, uciekając 

przed Kaszyńskim pędziła z zawrotną szybkością 
naprzód, tak że Kaszyński biegnąc za nią tracił po­
woli siły, 

Była chwila, gdy mógł już rękoma jej dotknąć -
ale siły poczęły go powoli opuszczać. ' 

Biegł z fińskim nożem w ręku i krzyczał jaikim~ 
dzikim głosem: 

- Stać! 
- Zatrzymać się, stać! 
- Ja was zamorduję, jeśli nie zatrzymacie się! 
Twarz jego przybrała okrutny wyraz. Oczy wy­

pełzły mu na wierzch, czapka spadła mu z głowy, 
zmierzwione włosy opadły mu na czoło. 

Przechodnie, którzy śpieszyli na rynek ze świ­
tem, albo ci, oo już szli <Io pracy, przystawali, przy­
glądając się tej niesamowitej scenie. 

Scena była naprawdę niesamowita: 
Doro.żka pędzi kawalerską jazdą, a za nią jakiś 

mężczyzna z nożem w ręku, k"rzyczy, by dorożkę za­
trzymać. 

Co się stało? Któż to jest ten mężczyzna, co tak 
goni doriożkę? 

Kto w niej siedzi? 
..... • ł ' „~. . ... . . '\•. „ ·.~, -. ~i::...;f 

- Zapewne jaka§ iona ucieka ze swym ltocłian· 
kiem - odezwał się ktoś. 

- Albo mąż z kochanką - odezwał się inny. 
- Nie, to są ludzie z półświatka - jakaś zło-

dziejska din-tojral - powiedział trzeci. 
Jadzia przytuliła się tymczasem do Sawickiego 

szepcąc: 

- Ratuj mnie pan! Niech dorożka pojedzie szyb-
ciej! 

- Ale co się stało? 
- Uciekajmy czym pręclzej, pózniej powiem. 
- Kto to jest ten mężczyzna · z nożem w ręku... 
- Potem powiem. 
Czy to pani mąż? 
- Ależ skąd! Niech pan kaie doroj,kam>Wi 

szybciej uciekać! 
Kaszyński był już wyczerpany pościgiem. Jeśli 

przed tym odległość między nim a dorożką malała, 
teraz było wprost przeciwnie„. 
. Dorożka poczęła ·się coraz bardziej oddalać. 

Kaszyński biegł ostatkiem sił. Z czoła jego spły­
wały krople potu, w sercu czuł wyraźne kłucie. 

Ciężko oddychał - nogi odmawiały mu posłu­
szeństwa. 

1W końcu spostrzegł, że dorozka mu znika z 
oczu. Nie ma po co biec dalej - nic już nie osiągnie. 

Stanął, nóż zaciskał w ręku i syczał: 
- Czekaj, łachudro! Jeszcze cię kiedy spotkam, 

już nie pożałuję noża, krew się poleje, dowiesz się, 
kim jest Władek Kaszyński. · 

Tymczasem Kaszyńskiego otoczyła grupa hlazi, 
wszyscy wypytywali się zaciekawieni, co się stało. 

Nie mógł słowa wymówić, sapiąc ciężko, spo­
glądając wokoło dzikim, szaleńczym wzrokiem. 

Na· pytania nie odpowiadał, a gdy niektórzy; na-
trętni nie chcieli go puścić, odburknął: 

- A co to was obchodzi wszystkicld 
-- Żona mu uciekła! 
- Chyba zasłużył sobie!.. . . , 
_,. .Widocznie :chciał ją zamordowae! 
- Ja bym też od takiego uciekła - o'Clezwała 

się jakaś kobiecina, która szła z koszem do ' lfał. · 
Kaszyński splunął i ruszył w drogę. Szedł szyl>--

k'O przed siebie, szepcząc: · 
- Potnę ją na kawałki! Kobieta ucieka . oi.łe 

mnie! Ode mnie! Nauczę ją, tę bestię! · 
A tymczasem Jadzia Śpojrzała za siebie i zauwa­

żyła, że Kaszyńskiego już nie nia. Odetchńęfa- z Ulgą. 
Sawioki zaniepokojony tym .spotkaniein, znów 

zapytał: ,· · ·· · . ......._, 
. - Któż to był ten mężczyzna? · · 

' Jadzia spokojnie opowiedziała mu teraz Wflty­
stkoi ' Skąd zna Kaszyńskiego, jak uciekła z więzie· 
nia, a swe opowiadanie zakończyła słowami: 

- Jestem nieszczęśliwa, bo.wiem wielu męi­
czyzn. traktuje mnie tylko jako kobietę, chcąc mnie 
siłą posiąść.-

- Czemu jest pani taka nieszczęśliwa 1 - za­
pytał zdziwiony Sawicki. - Kocham panią, terarz 1),0" 

winna pani być zupełnie szczęśliwa. 
Jadzia nagle zadrżała. 
...:.... Co się stało? - zapytał zaniepo'liojony Sa­

wicki. 

·(Dalszy ciąg jutro. 

BILL A TROPIE GA GSTERdOJ. Informacje w. centrali 

Sensacrinr film powieściowr ·z ircia podziemnego świata Am~rrk.i . 
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Polska pracuje ... 
Ocz~ wypalrui~ce chleba 

„Szatan, który skusił naszych 
pierwszych rodziców do grze­
chu pierworodnego sprowadził 
na nas karę pracy, a szatani, 

· którzy sku~ili nas do wojny 
europejskiej, sprowadzili stra­
szliwą karę - brak pracy ... " 

Tak mi p o w i e dlz i a ł 
pewien bezrobotny w podwórzu 
biura pośrednictwa pracy przy 
Funduszu Pracy w Łodzi. · 

Gdy wchodziłem tu, siedział 
na ·kamieniu przy wejściu. Gdy 
wychodziłem po dwuch godzi­
nach - siedział. Gorąco było, 
kapelusz wyrudziały trzymał na 
kolanach, wiatr, a ra~zej po­
dwórzowy · przeciąg, wichrzył 
mu siwe kłaki na głowie. Przy· 
pominam sobie ustępy podłych 
powieści gdzie autor opisuje 
wygląd swych postaci. O tym 
człowieku czytałbym: 

„Miał twarz stroskaną, a je­
dnak uśmiech lekceważący wła­
sne nieszczęście na suchych 
wargach. Ubrany był biednie, 
lecz schludnie - gors koszuli 
czysty, ale pocerowany, buciki 
łatane, ale wyczyszczone ...• Zda­
wał się myśleć o czymś innym 
niż należało .... " · · 
Rozmowę udało mi się na­

wią~ąć r~wnle łatwo jak w po­
dłych powieściach. Widział, że 
wszedłem tutaj w towarzystwie 
„pa.na kierownika", że przez 
furtkę przep'uszczono mnie grze­
cznie pierwszego i wywniosko­
wał ten stary bywalec biura 
pośrednictwa pracy: 

- Pan jest z komisji? 
- Z jakiej komisji? - spy-

tałem. 
- Mnie wszystko jedno. Co 

jakiś czas przychodzą tu komi­
sje, więc myślałem„. 
Człowiek ten był stary. Jak 

się dowiedziałem z jego „akt 
personalnych" miał dzieci pra­
cujące i utrzymujące go. Przy­
chodził codziennie do biura po­
średnictwa w poczuciu ambit­
nego obo~iązku dowiadywania 
się: „czy już dla wszystkich 
jest praca? czy obdzieliście już 
wszystkich? w takim razie mo­
że i dla mnie coś się znajdzie ... " 

Dwanaście, szesnaście, dwa­
dzieścia wychylonychgłów, a w 
lych głowach - tylko oczy. 
Tylko óczy w kinematograficz­
nym „zbliżeniu", w powiększe­
niu, deformacji. Oczy wypatru­
ją chleba, żebrzące o pracę. 
Kwadrat okienka wychodzi na 
salę zatłoczoną ludźmi. Tak, to 
dobre porównanie: jest to kwa­
drat ekranu, projekcja „latarni 
magicznej" pokazująca kroplę 
wody przez mikroskop.„ W po­
lu widzenia - tysiąc skręcają­
cych się : straszydeł, mikroby 
nędzy ludzkiej. Po tej stronie 
okienka - urzędnik Funduszu 
Pracy. Oko w oko z nimi. Zna 
prawie wszystkie po nazwisku, 
bo przecież przychodzą tu co 
dnia. Ma zapowiedziane w su­
mieniu swym i w służbowej in­
strukcji, że nie wolno mu się 
-zdenerwować. Wykrzykuje więc: 

- Panie Tomczyk nie mam 
dla pana dz'isiaj nic jeszcze„. 
Niech pan się odsunie od . o­
kienka - inni też chcą poro­
zmawiać ... A pan, panie Sobo­
ciński, pocóż pan dzisiaj przy­
szedł? Przeci.eż mówiłem panu, 
że jak będzie zapotrzebowanie, 
to zawiadomię pana ... I dla pa­
ni Klimaszewskiej też nic nie 
ma.„ 

Osuwa się na chwilę od o­
kienka i siada odpocząć. Po 
tamtej stronie - ul brzęczy 
niezmordowanie. Wstaje znów 
i zaczyna od początku: 

- Panie Kacperczyk - nic 
nie ma dzisiaj. Widział pan 
przecież na tablicy: dzisiaj przy­
szło zapotrzebowanie tylko na 
sześciu„. przecież mokra apre­
tura to nie dla pana„. Panie 

Opinia ·Angielska 
o obecnej sytuacji w Abisynii 

Nie - jeszcze nie wszyst­
kich obdzielono. Taką odpo­
wiedź otrzymuje ta ofiara bez­
robocia codziennie, w ciągu 
paru już sezonów. Siada na ka­
mieniu i zdaje się myśleć „o 
czymś innym niż należy". Filo­
zofia o szatanach dodaje mu sił 
do rezygnacji. 

Ale przed tym . widziałem mło­
dych. Jeszcze niewyżytych ·w 
pracy. Takie.h cp tp.J~dwie dwa­
ttzy razy dotyOhczas z dumą 
podpisywali się na liście płacy, z 
zgarniając własne pieniądze. 
Niecierpliwych i zdumionych 
„jak to może być żeb.y parą 
młodych silnych rąk nie moż­

„Daily Telerraph" zamiesz­
cza dłuższy artykuł w sprawie 
akcij kolonizacyjnej Włoch w 
Abisynii. Artykuł został napi­
sany przez znawcę spraw ko­
lononialnych, który spędził o­
statnio trzy miesiące w Abisy­
nii. Oświadcza on, że był zdu­
miony harmonijnym ułożeniem 
się stosunków pomiędzy Wło­
chami a tubylcami. Rozbudowa 
szos oraz komunikacja lotnicza 
ułatwiły podróże, które można 
odbywać obecnie w .sposób o 
wiele wygodniejszy i szybszy, 
aniżeli za czasów panowania 
negusa. 

sali tanecznej 
do szpitala 

W dniu 15 bm. na zabawie 
tanecznej w Bujnach, gm. Krzy. 
żanów został ciężko pobity Ca­
baciński Stanisław,zam. w Piotr­
kowie, przy ul. Towarowej 
Nr. 16, którego w stanie nie­
przytomnym przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie. 

na było zarobić ... " 

Michałek dzwoniłem wczoraj 
do (wymienia nazwisko fabry­
kanta) obiecuje, pana pr7.yjmie ... 

Istotnie - dzwonił. Jestem za 
chwilę świadkiem telefonu,gdzie 
urzędnik Funduszu Pracy wy­
powiada takie zdanie: „Panie 
E. zrób pan to dla mnie ... D aj 
mi pan zapotnebowanie na 
pięciu". Niezwykłe nadużycie 
władzy - „zrób pan to dla 
mnie i daj pan pracę pięciu 
bezrobobotnym". 

Od telefonu - znów do o· 
kienka i tu dialog inny. „ W 
polu widzenia" zakręciło się ja­
kieś wyybladłe straszydło, u­
piorne jak z mickiewiczowskich 
Dziadów, jakaś głowa przedar­
ła się między inne i wsunęła 
do okienka. Ochrypły szept do 
urzędnika: 

- Panie, jak Boga kocham 
kupię nóż na pana.„ Pan nie 
wierzy? Dla mnie już „tryń -
trawa", wszystko równo, co pan 
chcesz„. Do kreminału pójdę, 
ale swoje zrobię.„ 

Panie Rajdos, kup pan le­
piej chleba za te pieniądze. 

- Chleba? No to na ile star­
czy? Na dwa dni? Na trzy? A 
potem ·co?„. 

- Potem przyjdź pan do 
mnie, może prz~z ten czas znaj­
dzie się coś dla pana„. 

Gdy opuszczałem to tragicz· 
ne słuchowisko, oprowadzający 
mnie kierownik dał cenną i cha­
rakteryzującą wszystko infor­
mację: 

- Nasi urzędnicy przy o­
kienkach pośrednictwa zmienia­
ją się co parę dni. Nerwy nie 
wytrzymują dłużej. Stan. Pac. 

VVybuch 
znalezionego zapalnika 
W dniu 14 bm. Pózdzej Leon, 

lat 15 zam. we wsi Kłudzice, 
gm. Łęczno, znalazł w polu za­
palnik od pocisku artyleryjskie­
go i po przyniesieniu go do 
zagrody, zaczął nim na podwó­
rzu mi<tnipulować,skutkiem cze­
go nastąpił wybuch zapalnika 
i odłamki tegoż okaleczyły Pa­
żdziejowi ręce, brzuc;h i nogi. 
Pażdzierza umieszczono w szpi„ 
talu św. Trójcy w Piotrkowie. 

Laureat koukursu chopinow· 
skiego - Witold Maloużyński 

gra dla radiosłuchaczy 

Najszersze koła radiosłucha­
czy interesuje każdy wystep 
Małcużyńskiego młodego pol­
skiego pianisty, którego karie­
ra arlystyczna zap owiada się 
bardzo obiecująco, Nie dawno 
zdobył Małcużyński na konku­
rsie pianistycznym w Wiedniu, 
w ostatnim zaś Międzynarodo­
wym Konkursie im, Chopina w 
Warszawie uzyskał jedną z pier­
wszych nagród. To teź uwaga 
wszystkich zwrócona jest w 
stronę młodego pianisty. W 
środę dn. 18 sierpnia o godz. 
21.00 usłyszą go radiosłucze, 
jako wykonawcy utworów Cho­
pina. 

To jest i pozostanie wspom­
nieniem ciężkim. Teraz jeszcze_, 
gdy przymykam oe~y. łlby wy­
wołać vi/ mózgu klisze :różnych 
migawkowych zdjęć z mej po­
drózy, wzdrygam się przed złą 
wizją, jak przed .· straszliwym 
„zbliżeniem" kinemagraficznym 
- przed owym obrazkiem o­
kienka w biurze pośrednictwa 
pracy.,. 

Składajcie na FON 
"'!'!"'!'"'!'!"'!'"'!'!"'!'"'!'!"'!'"'!'!"'!'"'!'!"'!'"'!'!"'!'"'!'!"'!'~~ Czy jesteś członkiem LOPP 

KINO-TF.AT~ 

CZARY 
w Plolrlrnwle 

Dramat zdrady i miłości, walka z przemocą chińskiego satrapy 

Żółty skarb 
W rolach głównych: Gary Cooper, Madeleine Carrol, Akim 

Tamirow, Dudley Digges, William Frawley, Porter Hall 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poc:r:11\ek o godz. 6 p.p„ w niedziele i świc;ta o godz. 4 po po!. 

Prywatne Koedukacyjne 

Gimnazjum 
Kupiec:kh 

Stowarzyszenia ~zkół Handlowych w Piotrkow· T te ryl 
ul. Pasaż. Rudowskiego 4. 

... +; 
„. 

Krwawa bójka 
na zabawie 

W dniu 15 bm. na zabawie 
strażackiej w Grocholicach wy­
nikła bójka, w czasie której 
ciężkie uszkodzenie ciała do-
znali Żuczyński Stefan i Lasoń 
Józef, zam. w Bełchatowie, któ­
rzy zostali przywiezieni do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie. 

Kradzież 
garderoby 

W nocy Hł bm. na szkod1 
Pruby Stanisława, zam. we wsi 
Zawady, gm. Bełchatówek skra­
dziono z mieszkania, gardero­
bę męską i damską wartości 
250 zł . 

"Czapli raj pod Sierak; 
felieton radiowy 

Okolice Sierakowa nalea 
najpiękniejszych zakątkót 
Wielkopolsce. Mamy taa 
kę Wartę, bory, dużo jeu 
s~a~~w. Pełno tam wnawi 
siei 1 egzotycznych ni~ 

mieszkańców. Wśród z~ 
~estwy przechadzają się 
zne, majestatyczne czapl 
re szczególnie upodobały 

~=====~"'!'==~==!!"'!" z~ siedzibę. wyspę na j 
!Va fali radiowej s1erakowsk1m. O kraj 

"Kombinator" i faunie tej wyspy usłys 
Skecz radiowy z Poznania diosłuchacze pogadankę 
Rozgłośnia Pozna6ska wpro- sława Urbańskiego dn. 

wadziła w sezonie letnim no- o godz. 16.45 Audycję 
wość, pięciominutowe skecze, Rozgłośnia Poznańska w 
które są właściwie radiofonizo- gu ogólnopolskim. 
wanymi żartami. Skecze te na- O budowie statku pnez 
daje rozgłośnia lokalna, a dn. 
17.VllI o godz. 13.50 jeden z Budownictwo okręto 
tych żartów pióra Tadeusza przestrzeni dziejów 
Markowskiego nadany zostanie zawsze drzewa jako po 
w propramie ogólnopolskim w wego budulca i nie z 
wykonaniu znanych artystów nych środków napędowy 
poznańskich: Władysława Hań- żagle. Dopiero zastosoł 
czy i Romana Zawistowskiego. maszyny parowej i żelaq 

materiału budowlanego 1 
Rokord szybkości notowań łowie ubiegłego stulecia 

depesz radiowych się punktem zwrotnym ~ 
Dotychczasowy rekord świa- atorii budowy okrętów. 1 

towy w odbiorze znaków Mor- dowiedzieć siic jak: poi 
sa na słuch (przy równoczes- nowoczesny statek. Nies~ 
nym zapisywaniu tekstu na ma- zobaczymy tego we wl 
szynie eo pisania) należał do stoczni, bo zajmuje się 
Amerykanina Me. Taylora i wy- przewaźnie remontami. Z 
nosił 345 znaków na minutę. projektowana wielka stil 
Radiotelegrafista Zawediew pra rozpocznie działalność w 
cujący na jednej z komunika- cie gdyńskim, przyjrzylllJ 
cyjnych radiostacyj w Moskwie budowie statku w jakiejk(j 
przez cały swój kilkugodzinny większej stoczni zarranie 
dyżur, przyjmuje na słuch de- O powstaniu statku do11 
pesze nadawane przez automat się z felietonu radiOI 
z szybkością średnią 382 znaki Stanisława Dmochowskieg1 
na minutę. Fakt ten został kil- „Jak budujemy statek,. fi 
kakrotnie sprawdzony, zazna- ton ten nada Rozgłośnia T 
czyć należy, że za normę uwa- ska dn. ta.VIII o godz.17 
żana jest szybkość 120 - 130 zasięgu ogólnopolskim. 
znaków na minutę. 

tódz~ie Wąs~otorowe Ele~tryczne Koleje Dojazdowe, s,uta i 
Z d n i e m d z i s i e j s z y m z o s t a j e uruchom i 01 

komunikacja autobusowa na szlaku 

S~adek-Łask-Teodory-Wadlew 
· Wola Kamocka-Piotrków 

Autobusy nowe, wygodne kursują według niżej 
podanego rozkładu jazdu. 

Rozkład jazdy 
~"""!"!"!"""!"!"!~~~"'!""!'!'!~~-!~~~!!"'!""!'!~~=-~ 

Godziny odjazdu I M I E J S C O W O Ś Ć I 
7.20 
7.50 

M'*MFS 

I 14.50 I • o Szadek p~ i 7.10 I 
15.17 o Łask 6.45 j 
15.50 o Pabianice 6.15 

16.00 p Chocianowice ~:o 1 6.00 
o Teodory 
o Wadlew 
o Wola Kamocka 

\Ił p Piotrków 

I 
- n 

10.25 ll 
IO.OO U 

rozwoju komunikacji rozkład jazdy dostosowaD! 
zostanie do potrzeb P. T. Publiczności. 

• .. . . ' \ . ' -~. ' .~ ' 

Za Redaktora WydawnictYIO: Leopold Kujawski .Druknrnia pr: rn~owA Pracowni Drukarskich, Piotrków Sienkiewicia 


